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W Z M A C X I A K I  T E L E F O N I C Z N E .
Inż. W A C Ł A W  M OSZCZYŃSKI.

Bezpośrednio po wojnie światowej Euro
pa zaczęła myśleć o nawiązaniu międzynarodo
wej komunikacji telefonicznej na większą ska
lę. Komunikacja taka wymagała z natury rzeczy 
pokonania bardzo znacznych odległości, a więc 
nie dała się przeprowadzić zapomocą zwyczaj
nych, linij telefonicznych napowietrznych, któ
re zbytnio ulegają wpływom atmosferycznym, 
czy też innym wpływom zewnętrznym, przesz
kadzającym przesyłaniu prądów telefonicznych 
i zmniejszającym pewność ruchu.

Prawie wszystkie kraje poczęły zatem bu
dować linje podziemnych kabli telefonicznych 
dla komunikacji międzymiastowej i międzyna
rodowej. Niektóre państwa zasobniejsze jak np. 
Anglja i Niemcy posiadały międzymiastowe ka
ble telefoniczne już przed wojną; inne podjęły 
tę sprawę dopiero po wojnie, lecz prace pro* 
wadzono tak intensywnie, iż dziś już znaczna 
część Europy (z wyjątkiem wschodniej jej czę
ści) jest pokryta siecią kabli telefonicznych.

Wielkim krokiem naprzód było założenie w 
r. 1924 M iędzynarodowego Komitetu Doradcze
go dla spraw telefonji dalekosiężnej t. zw. C. C. 
1., który w ciągu kilku zjazdów uzgodnił poczy
nania różnych państw w tej dziedzinie i wydał 
cały szereg norm i zaleceń technicznych.

Polska, która w pierwszem dziesięcioleciu 
po odzyskaniu niepodległości musiała przy bu
dowie swej organizacji państwowej walczyć z 
najrozmaitszemi trudnościami, nie mogła, ze 
względów ekonomicznych, pozwolić sobie na 
tak kosztowne urządzenie, jakiem jest między
miastowy kabel telefoniczny. Pomimo tego mia
rodajne czynniki nie zapomniały o tej sprawie i 
skorzystały z pierwszej nadarzającej się spo
sobności, by zrealizować plan budowy polskie
go kabla dalekosiężnego, projektowanego już 
od kilku lat.

Bieżący rok 1930 będzie pod tym wzglę
dem rokiem przełomowym, gdyż w czerwcu b ę 
dzie uruchomiona i oddana do użytku publicz
nego komunikacja telefoniczna przez pierwszy 
polski kabel dalekosiężny, łączący Warszawę 
z Łodzią.

Jest to początek pierwszej magistrali, któ
ra pójdzie z W arszawy na południowy-zachód 
do Katowic i Krakowa i połączy Polskę z cze
chosłowacką siecią kablową przez Cieszyn i 
niemiecką przez Gliwice.

Jak wiadomo, dalekosiężny kabel telefo
niczny trzeba uzbroić w specjalną aparaturę, 
rozłożoną w odpowiednich odstępach wzdłuż 
linji przebiegu kabla. Dzięki tej aparaturze, moż
na bez nadmiernego tłumienia i zniekształcenia 
i przy ekonomicznie racjonalnej średnicy żył 
kabla, przesyłać mowę ludzką na odległości się
gające tysięcy kilometrów.

W spółczesna teletechnika rozporządza 
dwoma sposobami zmierzającemi do tego celu; 
są nimi pupinizacja (przy kablach lądowych)
i włączanie w linję wzmacniaków lampowycn.

Ponieważ pupinizacja linji kablowych Dyla 
już opisana w kilku artykułach, które się uka
zały na łamach „Przeglądu , można tę sprawę 
tutaj pominąć. Pragnę natomiast zająć się dru
gim sposobem, to znaczy wzmacnianiem prą
dów telefonicznych zapomocą lamp katodo
wych, wyłączonych w pewnych odstępach w linję.

Wzmacniaki lampowe stosuje się zarówno 
na linjach kablowych jak i napowietrznych; 
granicę, od której stosowanie wzmacniaków za
czyna być racjonalne, stanowi dla linij napo
wietrznych odległość 200 km, a dla linij kablo
wych 100 km.

Jak dalece wzmacniak redukuje średnicę 
przewodu napowietrznego, a tem samem koszt 
budowy linji, można się zorjentować z nastę
pującego przykładu:

Dla linji telefonicznej napowietrznej o dłu
gości 200 km. należy zastosować przewody mie
dziane o średnicy 2,5 m/m, by utrzymać tłumie
nie w  obrębie dopuszczalnych granic. Gdyby 
długość linji wynosiła nie 200 km. lecz 400 km. 
to dla zachowania tego samego tłumienia mu
sielibyśmy dać przewód miedziany o 2 razy 
większym przekroju. Gdy natomiast w  linję o 
długości 400 km. włączymy wzmacniak, m o
żemy zastosować przewód 2,5 m/m, przyczem 
całkowite tłumienie nie zwiększy się. Bardzo 
prosty rachunek wykazuje, że koszt 400 km. li
nji o grubości 2,5 m/m i koszt wzmacniaka, ra
zem wzięte, są znacznie niższe od kosztu linji 
400 km. o większym, grubszym przekroju.

W  Polsce mamy dotychczas tylko wzmac
niaki pracujące na linjach napowietrznych. Po 
kilka wzmacniaków razem, czyli stacje wzmac- 
niakowe, pracują we Lwowie, Warszawie i Po
znaniu; pozatem kilka pojedyńczych wzmacnia
ków znajduje się w różnych punktach polskiej 
sieci telefonicznej. Kilka urządzeń wzmacnia- 
kowych posiada również na swych linjach Mi
nisterstwo Komunikacji.

Wzmacniaki mogą być włączone albo na 
stałe między 2 linje międzymiastowe (tak zwa
ny wzmacniak stały czyli linjowy) albo też w 
sznur telefonistki międzymiastowej (tak zwany 
wzmacniak sznurowy). Pierwsze pracują na 
ważnych linjach tranzytowych posiadających 
silny rucli (np. linja Moskwa— Berlin z wzmac
nianiem na terenie Polski w Warszawie i P o
znaniu), drugie mogą być włączane kolejno 
między 2 dowolne linje przyłączone do danej 
szafki międzymiastowej. Wzmacniak sznurowy 
przerzuca się wówczas, zależnie od potrzeby, 
między różne linje o słabszym ruchu, gdzie w łą
czenie wzmacniaka stałego nie opłaciłoby się.
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Pierwszą stacją wzmacniakową pracującą 
na linji kablowej będzie w Polsce stacja w  Ło
wiczu; przez nią przejdzie kabel Warszawa—
Łódź.

Wzmacniaki łow ickie są systemu „Stan
dard Electric",- i dlatego też temu systemowi 
pragnę poświęcić kilka słów. Wzmacniaki same 
zostały sprowadzone z fabryki „Standard T e
lephones and Cables Ltd.11 w Londynie; części 
pomocnicze, jak konstrukcje żelazne, urządze
nie zasilające stację energją elektryczną (aku
mulatory, maszyny, tablica rozdzielcza) i t. d. 
są pochodzenia krajowego.

W  dalekosiężnej telefonji kablowej przyję
to 2 typy obwodów, a mianowicie obwody 
dwuprzewodowe i czteroprzewodowe. W 
pierwszym wypadku używa się jednej pary 
przewodów do przesyłania prądów telefonicz
nych w obu kierunkach; w  drugim potrzebne są
2 pary przewodów, przyczem jedna para służy 
do przesyłania prądów w  jednym, a druga w  
drugim to znaczy odwrotnym kierunku.

Stosownie do tych 2 typów obw odów  mu
szą być zbudowane wzmacniaki jako 2 względ
nie 4-przewodowe.

Wzmacniak 2-przewodowy.
Rys. 1 podaje uproszczony schemat wzmac- 

niaka 2-przewodowego. Wzmacniak taki skła
da się z 2 elementów jednolampowych; jeden

element amplifikuje prądy, płynące w  jednym 
kierunku (dla odróżnienia możemy nazwać li- 
nje —  znajdujące się po obu stronach wzmacnia- 
ka —  linją wschodnią i zachodnią; należy do
dać, że ten sposób oznaczania linij nie musi 
zgadzać się z kierunkami stron świata) np. w 
kierunku zachód-wschód, a drugi —  prądy pły
nące w odwrotnym kierunku t. zn. wschód-za
chód.

Najistotniejszemi częściami wzmacniaka są 
lampy katodowe trójelektrodowe i transforma
tory. Mamy więc przedewszystkiem 2 transfor
matory wyjściowe; do każdego z nich jest przy
łączona z jednej strony linja, a z drugiej rów no
ważnik tej linji Transformator wyjściowy jest 
zbudowany w  ten sposób, iż prądy wchodzące 
np. z linji zachodniej są amplifikowane przez 
lampę zach.-wschód i przechodzą na linję 
wschodnią bez powracania na linję zachodnią 
przez element wschód-zachód. Podobnie prądy 
wchodzące z linji wschód są amplifikowane 
przez lampę „wschód-zachód" i wysyłane na li
nję zachodnią, przyczem nie dostają się do ele
mentu zachód-wschód.

Każdy element wzmacniający posiada je 
den potencjometr, służący do regulacji wzm oc
nienia w granicach od 0 do 18 decybelów  (T.U.) 
(od 0 do 2.07 nepera). Potencjometry te są skon
struowane w ten sposób, iż przy dowolnem na
stawieniu podziałki całkowita oporność od stro

E L E M E N T  ZACHÓD-WSCHÓD
T R A N SF O R M A  TO R

w e j ś c i o w y  Z a c h ó d - w sc h ó d
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-PĄyArO

U Z W O JE N IE
S Ł U Ż B O W E

P O T E N C JO M E T R
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E L E M E N T  WSCHÓD-ZACHÓD

R Y S. 1. U PR O SZC ZO N Y  S C H E M A T  W Z M A C N IA K A  2 -P R Z E W O D O W E G O .
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ny transformatora wejściowego jest taka sama. 
Jest to wzgląd bardzo ważny dla utrzymania 
właściwego kształtu charakterystyki wzmac
niania przy różnych położeniach potencjome- 
tra, to znaczy przy różnych stopniach wzmac
niania. Środek potencjometra jest uziemiony 
celem stworzenia niskooporowego ujścia dla ob 
cych prądów, indukowanych w linji kablowej z 
zewnątrz i powodujących szmery; uziemienie 
to ma ponadto na celu zrównoważenie obu 
stron wzmacniaka.

Pomiędzy potencjometrem a lampą znajdu
je się transformator wejściowy; w pierwotne je
go uzwojenie jest w łączony obwód dostrojczy, 
tak dobrany, że wszystkie częstotliwości le
żące w zakresie mowy ludzkiej są wzmacniane 
jednakowo.

Katody obu lamp otrzymują prąd żarzenia 
z tego samego obwodu zasilającego; dlatego też

małe i zupełnie nie wpływa na pogorszenie 
rozmowy międzymiastowej.

Odwzorcowywanie linji t. zn. budowanie 
równoważników musi być bardzo dokładne; o- 
porność pozorna równoważnika musi być 
możliwie najbardziej zbliżona do opor
ności linji i to przy różnych, wchodzących tu
taj w grę, częstotliwościach. Równoważniki li
nij napowietrznych są prostsze od równoważni
ków  linij kablowych, lecz w obu wypadkach 
odwzorcowywanie musi być przeprowadzone 
bardzo starannie, o ile chcemy wydobyć z 
wzmacniaka możliwie największe wzm ocnie
nie przy jednoczesnem zachowaniu czystości 
mowy.

Rys. 2 podaje fotografję wzmacniaka 2- 
przewodowego; na tablicy metalowej, którą 
przymocowuje się śrubami do żelaznego stojaka, 
widzimy obie lampy i oba potencjometry. P o

trzeba zabezpieczyć się przed powstaniem prze
słuchu między 2-ma wzmacniakami zasilanemi 
z tego samego obwodu. Zabezpieczenie to sta
nowią kondensatory włączone równolegle do 
ka;ody.

Celem wyeliminowania prądów o częstotli
wościach leżących poza granicą przyjętą dla 
wzmacniaka, pomiędzy obwodem anodowym 
lampy a transformatorem wyjściowym w łączo
ny jest odpowiedni obwód filtrujący.

Jak widać z rysunku, transformator w yjś
ciowy posiada dodatkowe uzwojenie, któreby 
można nazwać manipulacyjnem względnie służ- 
bowem; przez to uzwojenie technik, obsługu
jący stację wzmacniakową może rozmawiać 
wzgl. słuchać na linji w obu kierunkach równo
cześnie, lub też w każdym z osobna. Uzwojenie 
to posiada taką ilość zwojów, że tłumienie, 
wprowadzone przezeń do obwodu, jest znikomo

działki potencjomerów są wycechowane w de
cybelach (T.U.) i to w ten sposób, że odstęp 
między dwiema dłuższemi kreskami, ozna- 
czonemi cyframi, daje zmianę wzmocnienia 
równą 2 decybelom, a odstęp między kreską 
dłuższą a kreską krótszą, nieoznaczoną, zmia
nę wynoszącą 1 decybel. Pełny zakres regula
cji wynosi więc 9 X  2 =  18 decybelów. Resz
ta aparatury t .zn. transformatory, filtry etc. są 
umieszczone pod blaszaną pokrywą wzgl. na 
lylnej stronie tablicy.

Wzmacniak 4-przewodowy.
Ten wzmacniak składa się również z 2 e- 

lementów, amplifikujących prądy telefoniczne; 
każdy element wzmacnia prądy w jednym kie
runku. Różnica w porównaniu z wzmacniakiem 
2-przewodowym polega na tem, iż tam mieli
śmy do czynienia z dwiema linjami 2-przewodo-

R Y S . 2. W Z M A C N IA K  2 -P R Z E  W O D O  W Y ,
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wemi pracującemi dla obu kierunków, tutaj zaś 
mamy dwie linje dwu-przewodowe dla kierun
ku zachód-wschód i osobne dwie dla kierunku 
wschód-zachód. Pozatem tutaj każdy element 
jest dwulampowy, czyli że jeden kompletny 
wzmacniak 4-o przewodowy posiada 4 lampy 
katodowe.

W  środek pierwotnego uzwojenia transfor
matora wejściowego włączony jest obw ód do- 
strojczy, celem dostosowania wzmacniaka do 
różnych linij oraz celem polepszenia charakte
rystyki transmisji. W tórne uzwojenie jest po 
dzielone na kilka części, przyczem końce po
szczególnych części są wyprowadzone na ze-

ELEM ENT ZACHÓD-WSCHÓD

DO OBWODU Z A S IL A JĄ C E G O

R Y S . 3. U PRO SZCZO N Y S C H E M A T  P O Ł O W Y  W Z M A C N IA K A  4-PR ZE W O D O A V E G O .

R Y S . 4. W Z M A C N IA K  4 -P R Z E W O D O W Y

Rys. 3. podaje uproszczony schemat po ło 
wy wzmacniaka 4-o przewodowego t. zn. e le
ment dla kierunku zachód-wschód. Druga po
łowa, czyli element wschód-zachód, przedsta
wia się analogicznie.

wnątrz; dzięki temu można przez odpowiednie 
włączanie przewodu odchodzącego na siatkę 
pierwszej lampy zmieniać wzmocnienie w sto
pniach po 5 decybelów. Transformator w ejścio
wy jest częścią układu bardzo czułą na wszel
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IfcYS. 5. R A M Y  Z E  W Z M A C N IA  K A M I 4 -P R Z E W O D O W K M 1.

kie wpływy z zewnątrz, w obec czego jest ekra
nowany przy pom ocy uziemionej osłony meta
lowej.

Prądy telefoniczne, wchodzące z linji za

chodniej, przechodzą przez transformator wejś
ciowy na pierwszą lampę katodową; lampa ta 
posiada wielką oporność wewnętrzną i wysoki 
współczynnik amplifikacji. W  dalszym ciągu
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prądy telefoniczne przechodzą przez transfor
mator międzylampowy, drugą lampę katodową
i wreszcie przez transformator wyjściowy na li
nję wschodnią.

Druga lampa działa jako amplifikator w yj
ściowy i posiada mniejszą oporność i mniejszy 
współczynnik amplifikacji. Transformator mię
dzylampowy daje drugą możność regulacji 
wzmocnienia, w  stopniach co 1 decybel, przy po
mocy potencjometra obrotowego, widocznego na 
rys. Nr. 4. Ponadto posiadamy jeszcze trzecią re
gulację wzmocnienia w  postaci oporników i 2 
gniazd włączonych w  środek wtórnego uzwoje
nia trasformatora wyjściowego względnie mię
dzy oba przewody linji wschodniej. Przez w ło
żenie wtyczki w  odpowiednie gniazdko można 
zmniejszyć wzmocnienie o 1/3 względnie o 2/3 
decybela.

Pomiędzy oba przewody linji zachodniej 
jest włączony, w  punkcie jej wejścia na wzmac
niak, opornik, którego środek jest uziemiony; 
ma to na celu dokładne zrównoważenie obu 
stron wzmacniaka względem ziemi, podobnie 
jak to widzieliśmy przy wzmacniaku 2-przewo- 
dowym.

Wszystkie 4-ry lampy wzmacniaka są za
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silane z jednego obwodu, zaopatrzonego w  u- 
rządzenie do pomiaru i kontroli zasilania oraz 
urządzenia alarmujące obsługę stacji na w y
padek jakiegoś błędu. Szereg oporników, włą
czonych w przewód, dochodzący do ujemnego 
końca katody drugiej lampy, służy do odpro
wadzenia odpowiedniego napięcia celem zasi
lania siatek.

W  transformatorze wyjściowym mamy, tak- 
samo jak przy wzmacniaku 2-przewodowym, u- 
zwojenie służbowe, które spełnia to samo co i 
tam zadanie.

Stacja wzmacmakowa.
Tablice wzmacniakowe widoczne na rys. 2 

wzgl. 4 są przymocowane śrubami do konstruk
cji żelaznej czyli ramy, która wstawia się w  
stojak przymocowany do podłogi lub ściany. 
Stojaki są uszeregowane w  sali wzmacniakowej 
rzędami, podobnie jak stojaki z łącznikami w 
stacji telefonów automatycznych.

Na stojaki jest nałożona pom ocnicza kon
strukcja żelazna do prowadzenia kabli łączą
cych poszczególne części aparatury ze sobą; 
kable te są przylutowane do łączów ek umie
szczonych u szczytu ram.

h h m h p

U YS. <>. A K U M U I/A T O R N IA  S T A C J I W Z M A C N IA K O W E J .
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B Y S . 7. M A S Z Y N O W N IA  S T A C J I W Z M A C N IA K O W E J ,

Na rys. 5 widzimy szereg ram wypełnio
nych wzmacniakami 4-o przewodowymi. Każ
da rama posiada w środku pole gniazdkowe po
trzebne do różnych manipulacyj; niektóre z 
nich mają oprócz tego poniżej pola gniazdko
wego tak zwaną „tablicę kontroli", wyposażo
ną w kilka kluczy i przekaźników oraz podw ój
ne gniazdko do włączenia aparatu technika sta
cyjnego. Przez tę tablicę technik może słuchać
i rozmawiać na linji oraz wykonywać inne czyn
ności, związane z konserwacją i nadzorem.

Obok ram ze wzmacniakami stacja posiada 
cały szereg ram z urządzeniami pomocniczemi, 
do których zaliczają się równoważniki (przy 
wzmacniakach 2-przewodowych), przenośniki 
pierścieniowe do włączania linij na wzmacniak 
■ wyprowadzania obw odów  kombinowanych o- 
raz materjały, wchodzące w skład obw odów  za
silających lampy.

Urządzenie pomiarowe i badawcze.
Ze względu na doniosłą wagę, jaką do niej 

przykładamy, dalekosiężna komunikacja tele
foniczna przez linje kablowe musi być nieza
wodna i stać na bardzo wysokim poziomie, by 
spełnić swe zadanie i zamortyzować wysoki

koszt budowy. Dlatego też linja taka, a szcze
gólnie rozrzucone wzdłuż niej stacje wzmacnia- 
kowe, muszą być otoczone ciągłą opieką per
sonelu obsługującego.

By ułatwić tę opiekę wyposażono stacje 
wzmacniakowe w cały szereg urządzeń pomia
rowych, badawczych i nadzorczych.

W  obwody zasilające lampy katodowe wbu
dowano instrumenty, służące do pomiaru prą
dów zasilających oraz urządzenie alarmujące 
obsługę, w razie braku zasilania ,a także i w ów 
czas, gdy wahania napięcia przekroczą dopu
szczalne granice.

Przy pom ocy osobnych instrumentów m oż
na dokładnie określić stopień wzmocnienia da
nego wzmacniaka i zgrać go z innymi wzmac
niakami na tej samej linji. Inne urządzenia służą 
do pomiaru tłumienia linji, co jest ważne dla 
utrzymania wzmocnienia wzmacniania na od
powiednim poziomie.

W reszcie, jak wszyscy wiemy, linje telefo
niczne wymagają ciągłego badania i nadzoru, 
by ewentualne błędy można było natychmiast 
usunąć. Do tego badania służą specjalne szaf
ki zaopatrzone w woltomierz badawczy, mo
stek Witstona (Wheatsione'a) i cały szereg u-
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urządzeń pomocniczych. Od szafek badawczych 
w stacji wzmacniakowej można przeprowadzić 
pomiar oporności pętli, oporności pojedyńczego 
przewodu, oporności izolacji linji, można umiej
scowić przerwę względnie uziemienie linji i t. d.

Urządzenie, zasilające stację wzmacniakową 
energją elektryczną.

Jak powyżej widzieliśmy główną i najistot
niejszą częścią urządzeń wzmacniakowych są 
lampy katodowe trójelektrodowe. Do zasilania 
tych iamp stacja musi posiadać baterję żarze
nia o napięciu około 24 woltów, baterję anodo
wą 130 woltową i baterję siatkową 10 woltową. 
Baterja żarzenia zasila ponadto przekaźniki u- 
żywane do różnych celów  pomocniczych.

Wszystkie baterje są podwójne i pracują 
na przemian; jedynie w razie chwilowego braku 
prądu silnego w  sieci miejskiej łączy się obie 
baterje równolegle.

Do ładowania baterji służy prądnica o na
pięciu 22— 33 woltów, napędzana albo silnikiem 
elektrycznym (w zespole głównym) albo silni
kiem spalinowym w zespole rezerwowym, prze
widzianym na wypadek dłuższego braku zasi
kania z sieci prądu silnego. Pozatem stacja po
siada jeszcze 3-ci zespół elektryczny, lecz mniej
szej mocy, który w  ciągu dnia łączy się rów 
nolegle z baterją pracującą na wzmacniaki.

Kolejność pracy i ładowania baterji jest 
następująca:

Pierwszego dnia baterja Nr. 1 jest łado
wana z zespołu głównego a baterja Nr. 2 (tylko 
11 ogniw ze względu na to, że do żarzenia po
trzeba tylko 22.5 V) pracuje na wzmacniaki 
równolegle z prądnicą małego zespołu.

W  ciągu nocy odłącza się mały zespół, ba
terja Nr. 2 pracuje sama, przyczem pod koniec 
włącza się 12-te ogniwo dla utrzymania na
pięcia.

Drugiego dnia baterja Nr. 1 zasila wzm ac
niaki równolegle z małą prądnicą a baterja Nr.
2 ładuje się z głównej prądnicy.

W  ciągu drugiej nocy baterja Nr. 1 rozła
dowuje się pracując sama, a naładowana bater
ja Nr. 2 i obie prądnice są odłączone.

Cykl ten powtarza się w  okresach 48 go
dzinnych.

Baterje anodowe można ładować w dwoja
ki sposób —  albo z oddzielnej prądnicy 130—  
180 woltowej napędzanej elektrycznie albo z 
prądnicy głównej 22— 33 woltowej; w  drugim 
wypadku trzeba podzielić baterję na 6 równo
ległych grup po 11 ogniw. Podobnie baterje siat
kowe są ładowane z prądnicy głównej, przy
czem część napięcia dławi się opornikiem; ze 
względu na bardzo małe natężenie prądu, jest 
to dopuszczalne.

Zarówno baterje anodowe jak i siatkowe 
pracują w systemie kolejnego ładowania i w y
ładowania, czyli, nie stosuje się do nich rów 
noległego łączenia z prądnicą.

Uzupełnieniem powyższych elementów u- 
rządzenia zasilającego jest tablica rozdzielcza, 
wyposażona w  instrumenty i aparaturę do prze
prowadzania wszystkich powyżej opisanych ma- 
nipulacyj. Tablica ta jest kilku-polowa i zazwy
czaj jest podzielona na pole silnikowe, pole 
prądnicowe, pole dla baterji żarzenia czyli t.zw. 
baterji ,,A “ i pole dla baterji anodowej i siat
kowej czyli baterji „B “ i „C “ . Na tablicy są 
również wbudowane specjalne urządzenia za
bezpieczające obw ody wzmacniaka od wejścia 
szmerów czy oscylacji z maszyn, w  czasie rów 
noległego połączenia baterji z prądnicą. Dzięki 
tym obwodom  filtrującym można do zasilania 
stacji wzmacniakowej używać prądnic zwyczaj
nego typu, bez obawy narażenia czułego wzmac
niaka na niepożądane zakłócenie normalnej 
pracy.

Ostatnią wreszcie częścią składową urzą
dzenia zasilającego są maszyny do wytwarza
nia prądu sygnalizacyjnego (dzwonkowego) o 
częstotliwości 16— 20 okr/s; maszyny te są p ę 
dzone elektrycznie albo z sieci miejskiej albo 
z baterji i niczem nie różnią się od tego rodza
ju maszyn w stacjach telefonicznych.

R O Z W Ó J  J E D N O S T K I  T Ł U M I E N I A .
Inż, ST A N ISŁA W  UMLŃSKI.

Zagadnienie określenia tłumienia w obw o
dach słaboprądowych zjawiło się równocześnie 
z powstaniem przemysłu teletechnicznego; na
sunęła się też odrazu konieczność wprowadze
nia jednostki, przy pom ocy której można by ło 
by porównywać różne obwody, określając: zja
wiska, zachodzące w  tych obwodach, spraw
ność i użyteczność ich dla telefonji.

W  poszczególnych krajach inżynierowie sa
morzutnie obierali jednostki, takie, jakie były 
im najdogodniejsze.

Jedni jako jednostkę obrali: oddziaływanie 
odcinka kabla określonej długości (normalnego 
na owe czasy) na prądy foniczne. Tak powstała 
jednostka tłumienia pod nazwą: „Standardka- 
belmila'1. Wspomniany odcinek normalnego ka
bla składał się: z drutu Nr. 19 o średnicy 0,9118 
mm, o oporności toru 88 pojemności 0,054 
]i.F i długości 1,609 km.

W  innych krajach przyjęto kabel o innych 
nieco stałych, jeszcze w  innych przyjął się zw y
czaj wyrażania tłumienia stosunkiem dwu prądów.
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Obrano również dla specjalnych celów  jed
nostkę o określonej frekwencji, którą nazwano: 
,,Mila 800 okresów".

Tak w ięc do roku 1922 były w  użyciu na
stępujące jednostki:

angielska Standardkabelmila 
amerykańska Standardkabelmila 
800 okresów Mila
Jednostka B (nazywana również jednostką 

tłumienia Napier, albo Hyp).
Jednostki te nie były wygodne w użyciu i 

nie dawały się zadawalająco stosować do roz
wiązywania obw odów  prądu. Koniecznem się 
stało usunięcie niedomagań dotychczasowych 
jednostek. Skłoniło to Amerykan do wprowa
dzenia jednostki, dającej się stosować wszech
stronniej. Nową jednostkę określili oni, jako

jq logarytmu ] Brigs'a stosunku dwóch mocy^i

nazwali ją: „Transmission Unit“ —  (T. U).
W  roku 1924 R. V, Hartley opisał w  sierp

niowym zeszycie „Electrical Communication", 
zalety i wady jednostek dawnych i nowej.

W  tymże roku wyłoniono „M iędzynarodo
wą Radę", celem zbadania stanu międzynaro
dowej komunikacji telefonicznej w  Europie i 
zaproponowania w niej ulepszeń.

Jednem z pierwszych zagadnień, nad któ- 
rem Rada musiała się zastanawiać, było: usta
lenie międzynarodowej jednostki tłumienia. Na 
jednem z pierwszych zebrań referowana była 
przez przedstawicieli towarzystwa „Telegraph 
Company" jednostka T. U. Jednostka ta, opar
ta na logarytmach Brigs‘a, nie otrzymała ogól
nego poparcia, ponieważ pewna grupa przed
stawicieli kilku narodów wysunęła jednostkę, 
opartą na logarytmach naturalnych.

Dłuższe narady nie uzgodniły tych dwu 
punktów widzenia, w obec czego „M iędzynaro
dowa Rada" pozostawiła każdemu krajowi do 
wyboru jedną z tych dwu jednostek. Poleciła 
natomiast pominąć wszystkie pozostałe jed
nostki.

Od czasu tej uchwały w urzędowych pi
smach tłumienie i wzmocnienie winny być w y
rażone w  jednej z tych dwóch jednostek. Eu
ropejczycy zaproponowali, aby wielkości jedno
stek obydwu tych systemów były możliwie so
bie równe. W  związku z tem, jednostkę, opartą 
na naturalnych logarytmach wyrażono:

1 PIlość jednostek =  —  loge
2 r  2

gdzie Pi i P2 oznaczają moce w punktach p o 
równawczych.

Zaś jednostkę, opartą na logarytmach Brig
s'a wyrażono:

p
Ilość jednostek =  log,0 ' ;

‘  2
Jednostkę pierwszą nazwano „N eper", dla ucz
czenia wynalazcy logarytmów naturalnych, 
Napiera.

Drugą, opartą na logarytmach Brigs'a, na
zwano „B el", dla uczczenia Aleksandra Graham 
Bella.

Celem uproszczenia nazwy ,oraz uniknięcia 
nieporozumień (Bell w języku angielskim ozna
cza dzwonek), opuszczono jedno 1 w wyrazie 
Bell („Bel").

Jednostka „Bel", jak wynika z powyższe
go, jest dziesięć razy większa od uprzednio u- 
żywanej ,,T. U.“ .

Po przyjęciu jednostki „B el" za podstawę, 
wprowadzono również do praktycznego użytku 
dziesiątą część tej jednostki, którą nazwano 
„D ecibel". Jednostka ta jest dokładnie równa 
poprzednio używanej „T . U .'1, a zatem rozpra
wa R. V. Hartley'a w  „Electrical Communica
tion" dotyczy całkowicie i jednostki „D ecibel".

Amerykanie zachowali u siebie jednostkę 
na podstawie logarytmów Brigs'a, ale w obec 
uchwały „M iędzynarodowej Rady" normalizują
cej jednostki tłumienia, przyjęli nazwę „D eci
bel" zamiast używanej dotychczas „T . U.".

Czas pokaże, czy stara nazwa „T . U.“ , 
przyjęta początkow o dla systemu „B el", da się 
wyrugować w praktyce przez nową, narzuconą 
nazwę „B el".

Po szczegółowem  rozpatrzeniu wszystkich 
stron zagadnienia „International Telephone 
and Telegraph Corporation" zadecydowało, że 
istnieje przewaga po stronie motywów, prze
mawiających za wyborem jednostki „D ecibel", 
w przeciwieństwie do tych motywów, które by
ły za jednostką „N eper". W obec czego „Inter
national T. T. C." przyjęło „D ecibel", jako mię
dzynarodową praktyczną jednostkę tłumienia, 
łącznie z nazwą.

Jak już wyżej wspomniano, „B el" jest taką 
wielkością, że:

p
Liczba jednostek „B el" =  log ,0-^~;

r  2
albo:

p
Liczba jednostek Decibel —  10 log10~ ;

Z tego łatwo określić tabelę:

Stosunek mocy
Liczba
Decibel" przyrosty Straty

1 1,25 0,8
2 1,6 0.63
3 2,0 0,50
4 2,5 0,40
5 3,2 0,32
6 4,0 0,25
7 5,0 0,2
8 6,3 0,16
9 8,0 0,13

10 10,0 0,10
11 100,0 0,01
12 1000.0 0,001

Z tabelki widzimy, że stosunek mocy przy
3 „Decibel ach" podwaja się, lub też zmniejsza
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dwukrotnie. Innemi słowy, jeżeli gdzieś, w  punk
cie A  obwodu prądu moc jest dwa razy większa 
niż w pewnym innym punkcie B, wtedy przy
rost, lub strata między tymi punktami wynosić 
będzie 3 ,,Decibel‘e “ . Jeżeli np. w  pewnej czę
ści obwodu mamy stratę 6 ,,Decibel‘i“ , to w ie
my, że moc w  tej części obwodu będzie zmniej
szona do jednej czwartej. Analogicznie: przy
rost 6 Db. wskazuje, że moc czterokrotnie w zro
sła.

Określimy następnie stosunek jednostek 
obu systemów.
Ti , ,  xt . 1 , x Pi _  2,3026 . P, ilosc N e p e ro w ^ -^  loge -p-— — ^ —  * ° £ i o  p  . 

p
Ilość Db =  log10~7̂  otrzymujemy dalej.

“  2

Ilość Neperów =  razY D b = 0 , l  151 ił. Db

Ilość Db —  razy ilość Neperów =  8,6862,3026
razy ilość Neperów;

Następująca tabelka daje możność szybkie
go przeliczenia tych jednostek: 
pomnożyć przez otrzymamy
Decibel 0,1151 Neper
Neper 8,686 Decibel

W  Polsce przyjęła się więcej jednostka 
,,Neper“ , przytoczę więc na zakończenie kilka 
orjentacyjnych danych liczbowych, dotyczą
cych tłumienia w  obwodach spotykanych czę
ściej w  praktyce:

Między odległymi abonentami różnych sta
cyj: 3 —  3,5 Nep. Między abonentami i jego sta
cją 6 =  [3/= 1 do 1,5 Neperów. Na linji o tłumie
niu 6 Neperów, możliwe jest jeszcze porozumie
nie dobrymi aparatami.

Tłumienie w obwodach powinno być moż
liwie niezależne od częstotliwości; właściwość 
tę praktycznie niemal ściśle posiadają konden
satory rzędu 2 p-F do 4 ».F przy częstotliwo

ściach większych od 300 w przeciwień-
S 6 HL

stwie do dławików.

ZASTOSOWANIE NAUKOW EJ ORGANIZACJI 
PRACY W  SŁUŻBIE POCZT.-TELEGRAFICZN*>.
Dr, JAKÓB ROM AN .

W  artykule tym będę starał się poruszyć 
następujące zagadnienia:
a) rozwój instytucyj propagujących naukową 

organizację pracy,
b) zasady naukowej organizacji pracy,
c) marnotrawstwo pracy,
d) potrzebę stosowania racjonalnej organiza

cji pracy w  resorcie poczt i telegrafów,
e) wyniki osiągnięte w niektórych zagranicz

nych Zarządach poczt i telegrafów po za
stosowaniu naukowej organizacji pracy,

f) zadania Biura Studjów Min. P. i T.,
g) warunki pracy funkcjonarjuszów poczto- 

wo-telegraficznych (oświetlenie, tempera
tura i czystość powietrza, urządzenia biu
rowe),

h) podział pracy,
i) instrukcja służbowa i karty instrukcyjne, 
k) konferencje naczelników urzędów poczto

wych,
1) urządzenia pocztow e (przegrody, rozmie

szczenie działów służby, urządzenia ładun
kowe),

1) budowa nowych budynków dla głównych 
urzędów pocztow ych i garaży, 

m) uproszczenie manipulacji pocztowej (listy 
polecone, wagi, numeratory, adresy na 
przesyłkach, rozmieszczenie przedmiotów 
na biurkach),

*) A rtykuł ten zawiera w yjątki z w ykładu, w ygło 
szonego na kursie inspektorów pocztow ych  w dniu 17.III 
1930 r.

n) okienka rezerwowe i tak zwane ogonki w 
urzędach,

o) sprawa czeków  pocztowych we Francji, 
p) przykład uproszczenia pracy w  służbie ad

ministracyjnej, 
r) dobór personelu do służby pocztow o-telc- 

graficznej, i badania psycho-techniczne, 
s) wydajność pracy w  służbie pocztow o-tele- 

graficznej zagranicą i w Polsce, 
t) kwalifikacje potrzebne na stanowiska kie

rownicze i sposób szkolenia personelu na 
takie stanowiska, 

u) sposób szkolenia personelu wykonawczej 
służby p. t.,

w) wprowadzenie nowych działów służby 
pocztow o- telegraficznej.
W  sprawie naukowej organizacji pracy 

pierwszy zabiera głos w Stanach Z jednoczo
nych Ameryki Północnej Frederick Winslow 
Taylor. Myśli jego rozwijają następnie: Harring
ton Emerson, F. G. Gilbreht, Henry Le Chate- 
lier i H. L. Gantt.

W  Polsce sprawa oparcia organizacji pro
cesów  wytwarzania na podstawach naukowych 
zaczęła kiełkować wśród techników i inżynie
rów już około roku 1895, a w ięc w  kilka lat po 
wystąpieniu pioniera tego ruchu Taylora.

W  Stanach Zjednoczonych Am eryki Pół
nocnej prąd naukowej organizacji pracy nie do
znał w czasie wojny przerwy, przeciwnie roz
wijał się w  związku ze wzmożoną produkcją na 
potrzeby wojny światowej.
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W  Europie natomiast, ogarniętej pożogą 
wojenną, prace w tym kierunku zostały prawie 
że wstrzymane. Dopiero po wojnie pionierzy 
tej wiedzy, obserwując w czasie wojny marno
trawstwo we wszystkich dziedzinach w ytw ór
czości, zdobyli dalsze doświadczenia i poczęli 
propagować idee głoszone i wprowadzone z 
wielkiem powodzeniem w życie przez Taylora.

W  Polsce, utworzona wśród sfer technicz
nych Liga Pracy, podejmuje w 1919 r. inicjaty
wę założenia Instytutu Naukowej Organizacji 
Pracy. Z powodu braku środków sprawa ta od
wleka się i dopiero 20 kwietnia 1925 instytut 
rozpoczyna swą działalność. Cel instytutu okre
śla § 1 statutu w sposób następujący:

„Instytut Naukowej Organizacji jest insty
tucją naukową użyteczności publicznej, której 
celem jest szerzenie, popieranie i rozwój nauki 
organizacji, mającej za zadanie wskazywanie 
najlepszych metod do osiągnięcia najwyższej 
sprawności w  wykorzystaniu materjałów, me
chanizmów i urządzeń technicznych, energji 
przyrody, czasu i pracy ludzkiej".

Polski Instytut Naukowej Organizacji utrzy
muje łączność z pokrewnemi instytucjami za- 
granicznemi jako to: Masarykową Akademją 
Pracy w Pradze, Centre d'Etudes Administra- 
tives w Paryżu, Comite Michelin w Paryżu, Tay
lor Society w Nowym Yorku, Radą Inżynie
rów Amerykańskich w Waszyngtonie, Ente Na- 
zionale Italiano del Lavoro w Medjolanie oraz 
z wybitnymi działaczami na polu organizacji 
pracy.

Jednym z komentatorów, który najlepiej 
ujął ideę przewodnią Taylora jest sławny pro
fesor Henry Le Chatelier, który na gruncie eu
ropejskim pierwszy zrozumiał doniosłość zasto
sowania nauki do organizacji pracy i stał się go
rącym obrońcą i pionierem systemu Taylora.

O systemie Taylora mówi w następujący 
sposób:

„W edług mego zdania, system Taylora o- 
braca się około dwóch podstawowych idei bar
dzo prostych do zrozumienia, ale, jak już p o 
wiedziałem, trudnych do zastosowania:
1) badanie wszystkich zagadnień przemysło

wych może i powinno być robione za pom o
cą najściślejszych metod nauki doświad
czalnej;

2) zastosowanie tejże metody naukowej do 
badań psychotechnicznych czynnika ludz
kiego doprowadza do pewnych nowych 
prawideł organizacji pracy w zakładach 
wytwórczych, w szczególności do pracy 
podług ścisłego zadania".
Według profesora Henry Le Chatelier 

główną podstawą systemu Taylora jest orga
nizacja posunięta do najwyższych granic.

Idea podstawowa jest prosta „zastanowić 
się a potem działać“.

W  praktyce jednak trzeba wykonać kolej
no następujące czynności, aby dojść do jakiego 
wyniku:

1) wybrać cel, jaki mamy osiągnąć;
2) zbadać środki i warunki, których trze

ba użyć, aby osiągnąć ten cel;
3) przygotować środki i warunki uznane 

za potrzebne;
4) wykonać czynności stosownie do pow zię

tego planu i
5) kontrolować otrzymane wyniki.
Głownem zagadnieniem, które usiłuje roz

wiązać organizacja pracy jest zagadnienie kosz
tów własnych, w  których czas jest jednym z 
głównych składników, celem zaś zwiększenie 
wydajności jednostkowej przez wykrycie strat 
w  czasie, zmniejszenie zmęczenia i udoskona
lenie warunków pracy.

Inż. Piotr Drzewiecki, w przemówieniu wy- 
głoszonem na pierwszym polskim zjeżdzie nau
kowej organizacji pracy, w grudniu 1924 r. tak 
powiedział:

„Naukowa Organizacja Pracy dąży do te
go, aby skutek pożyteczny osiągnięty został w 
sposób najoszczędniejszy, mianowicie z naj
mniejszym nakładem materjału, energji i wysił
ku pracownika, a wszystko w jaknajkrótszym 
czasie.

Każda rozrzutność ponad potrzebę jest 
marnotrawstwem. Duży nakład pracy przy ma
łym wysiłku zarówno jest marnotrawstwem w y
siłku.

W  tym programie organizacji oszczędność 
czasu stanowi najważniejszy czynnik, a to z po
wodu, iż o ile stracony materjał, energja i w y
siłek mogą być wyrównane, —  czas stracony 
nigdy pow rócony być nie może. Tembardziej 
jest to ważne, iż opóźnienie się Polski w  postę
pie i jej zaniedbanie nie pozwala na jakąkol
wiek stratę czasu, gdy świat cały szybko kro
czy naprzód.

Jakkolwiek dobroczynny wpływ czynnika 
prawidłowej organizacji jest doniosły, —  to jed
nak, w  razie gdy na ten tylko czynnik liczyć 
będziemy, a zaniedbamy inne, zarówno koniecz
ne, —  wtedy rezultatu pożądanego nie osiąg
niemy.

Dowodem tego są stosunki w Bolszewji, 
która deskę ratunku w dziedzinie w ytw órczo
ści widzi w  naukowej organizacji pracy. Stw o
rzyła ona kilka instytutów badawczych w dzie
dzinie pracy, wyposażyła w duże środki i po 
wierzyła kierownictwo technikom wykształ
conym na wzorach zachodnio-europejskich. 
Instytuty te wydały wiele prac mających za za
danie wprowadzenie naukowej organizacji w 
życie.

Wszystkie te starania i zabiegi pozostają 
zupełnie bezskuteczne, a to z powodu, iż sama 
naukowa organizacja pracy nie jest dostateczna, 
gdy niema pozostałych niezbędnych warun
ków, jak np. gdy robotnicy nie pracują. Nie pra
cują zaś z powodu, iż w Bolszewji wyrwany zo 
stał z korzeniem najpotężniejszy czynnik pobu
dzający do pracy, mianowicie możność korzy
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stania i rozporządzania się owocami własnej 
pracy,

W  tych warunkach naukowa organizacja 
pracy staje się tam pocukrzeniem trucizny, któ
ra staje się słodszą i szerzej jest konsumowana.

Zarówno błędne są wierzenia, iż skrócenie 
czasu pracy, poniżej stosowanych norm u innych 
narodów może poprzedzać wprowadzenie nau
kowej organizacji i przynieść pożytek pra
cownikowi. Jest zupełnie inaczej, mianowicie: 
wprowadzenie naukowej organizacji i jej zasto
sowanie należyte i trwałe może przyczynić się 
dopiero do możności skrócenia pracy i wpływać 
będzie na poprawę bytu pracowników.

W  chwili gdy przystępujemy do podjęcia 
prac zmierzających do poprawy organizacji pra
cy w Polsce, należy tutaj z naciskiem zaznaczyć, 
iż wina złej organizacji, a zatem małej, wynika
jącej stąd wydajności pracy, nie może być przy
pisywana nigdy pracownikom lub robotnikom, 
gdyż organizacja należy wyłącznie do kierowni
ctwa, które za nią jest odpowiedzialne.

Natomiast obowiązek leży na kierownict
wie, a w ięc na ciałach prawodawczych, rządzie, 
zarządach i administracji naczelnej przedsię
biorstw i kierownikach prac poszczególnych".

(Naukowa Organizacja Pracy, wyd. 1925 r., 
str. 8 do 10),

Harrington Emerson twierdzi, że jedną z 
najważniejszych zasad wydajności jest spra
wiedliwe i uczciwe postępowanie. Prawda sta
ra jak świat, a jednak człowiek tak o niej za
pomniał , że tych co o niej przypominają, na
zywa często dziwakami. Otóż takim dziwakiem 
jest Ford i wielu z tych działaczy amerykań
skich, co największe porobili fortuny. Zdaje się, 
że nadchodzi czas, iż człowiek, w ypróbow a
wszy wszystkie sposoby, aby tę prawdę ominąć, 
będzie jednak musiał do niej powrócić, jak do 
jednej z najważniejszych podstaw życia gospo
darczego.

((Naukowa Organizacja Pracy, wyd. 1925 r.t 
str. 68).

Posłuchajmy jeszcze, co mówi Taylor w ar
tykule wydanym po jego śmierci, w  1925 r., pod 
tytułem „W ydajność Pracy Urzędników Pań
stwowych".

„C o się tyczy jednak ilości pracy, wykony
wanej przez naszych urzędników, to jest ona 
bardzo mała. Można powiedzieć, że urzędnik 
państwowy wykonywa przeciętnie połowę, a 
nawet 1/3 tej ilości pracy, jaką wogóle, nie pod
legając zmęczeniu, może wykonać człowiek.

Jakość pracy urzędników jest dobra; w ie
dzą oni, że jest to należycie ocenione przez na
ród amerykański, który zawsze i wyraźnie dą
ży do wytwarzania rzeczy pierwszej jakości. 
Urzędnik stara się zawsze, aby nie popełnić o- 
myłki, gdyż czuje, że byłoby to wielce szkodli
we, a nawet m ogłoby odbić się fatalnie na ca- 
łej jego karjerze. Chociaż byłby pracownikiem 
doskonałym i obdarzonym energją, to jednak

wie, że nigdy mu nie przebaczą, jeżeli popełni 
omyłkę.

Urzędnicy państwowi zdają sobie również 
sprawę i z tego, że chociaż praca ich bywa w y
dajna i wykonują nieraz coś szczególnie wybit
nego, to zasługi te jednak bardzo często 
zwierzchnicy biorą na swój rachunek i zamiast 
gorącego poparcia i przesunięcia ich za to na 
wyższy szczebel, zazdroszczą im i prześladują. 
Wskutek tego wśród urzędników państwowych 
rozpowszechniło się przekonanie, że nie należy 
pracować zbyt gorliwie i że, postępując w  ten 
sposób, mają więcej szans do awansu, nawet 
nie odznaczywszy się niczem. Tymczasem w 
przemyśle jedną z prawd najwięcej uznanych 
jest to, że jedynie ryzykując popełnić omyłkę, 
mamy szanse dokonania czegokolwiek.

Zasadnicza przyczyna tego stanu rzeczy le
ży w  różnicy pojęć urzędnika państwowego i 
urzędnika przedsiębiorstwa prywatnego. Ten 
ostatni zdaje sobie codziennie sprawę, że praca 
jego, tak pod względem jakości jak i ilości, musi 
przekraczać pracę jego współzawodników, któ
rzy czekają tylko sposobności, aby zająć jego 
miejsce, jeżeli on się w pracy zaniedba. Pracow- 
cownik przedsiębiorstwa prywatnego rozumie 
doskonale, że tylko usilna praca codzienna p o 
zwoli mu na zachowanie pozycji i zapewnienie 
awansu.

Rząd uważany jest za „zwierzchnika", k tó
rego nie można nawet porównywać ze zwierzch
nikiem przedsiębiorstwa prywatnego i trakto
wany jest jako zarządca wielkiego przytułku, 
w  którym wielka liczba obywateli może się ży
wić.

Urzędnicy państwowi nigdy nie podniosą 
wydajności swej pracy, póki obecne pojęcia ich 
nie zmienią się radykalnie, a znalezienie sposo
bu do tego przewrotu jest zadaniem niezmier
nie trudnem. Przedewszystkiem jest rzeczą pe
wną, że taka rewolucja nie może być dziełem 
jednego dnia; trzeba działać ewolucyjnie, p o 
woli, bardzo powoli. Zaczynanie najmniejszej 
reformy będzie zupełnie bezużyteczne, póki 
kierownik władzy wykonawczej nie będzie cał
kowicie zdecydowany doprowadzić ją za wszel
ką cenę do końca.

Jakie trzeba zastosować środki, aby osiąg
nąć dobrą wydajność? Odpowiedź jest prosta: 
trzeba postępować w  taki sam sposób, jak w or
ganizacji przedsiębiorstw przemysłowych.

Punktem wyjścia jest naukowe zbadanie i 
ustalenie normalnej wydajności urzędnika, co 
może być przeprowadzone przez człowieka o 
zwykłych zdolnościach. W cale nie potrzeba, 
aby należał do dawnego typu dzielnego kierow 
nika przemysłowego, —  wystarczy, aby był ucz
ciwy i zdolny do wykazania dużej sumy pracy. 
Potrzebna tu jest znajomość sposobów  w ykony
wania danej pracy i opieranie się na pewnych 
zivadach, niezależnych od człowieka, który się 
niemi posiłkuje.
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Zbadanie zadań, wypełnianych przez każ
dego urzędnika państwowego i dokładne okre
ślenie czasu, potrzebnego do ich wykonania, w y
maga, naturalnie, wiele bardzo starannej pracy 
badawczej. A le gdy taka analiza zostanie do
konana, to później można osiągnąć dosyć szyb
ko wyniki normalne w  postaci znacznej o- 
szczędności. Jeżeli np. znajdziemy, że jakaś ro 
bota piśmienna, która zajmuje urzędnikowi ca
ły dzień, może być wykonana w 1% godziny, to 
droga oszczędności jest już zupełnie wytknięta. 
Wyrażając się jaśniej powiemy, że każdy urzęd
nik powinien otrzymywać dokładnie określone 
zadanie dzienne: takie zadanie ustalone nauko
wo jest właśnie w zorcow ą ilością pracy, która 
może i powinna być wykonana i która stanowi 
podstawę do osiągnięcia lepszej wydajności.

Jedną z wielkich zalet tego systemu jest 
to, że setki osób mogą podług takich w zorców  
pracować jednocześnie w  różnych m iejscowo
ściach i osiągać pożądane wyniki.

Egzaminy wprowadzone dla kandydatów 
na posady rządowe przyniosły już wiele dobre 
go, stawiając barjerę dla nieudolnych. W cale 
nie mam zamiaru udowadniać, że trzeba osła
bić dzisiejsze warunki przyjęcia, ale muszę p o 
wiedzieć, iż jest godne pożałowania, że nie bie
rze się wcale pod uwagę zalet moralnych kan
dydata: jego uczciwości, energji, wytrwałości, 
pilności, a wymaga się tylko zalet czysto umy
słowych; ten bardzo poważny brak trzeba k o 
niecznie usunąć, uwzględniając wszystkie po
wyższe zalety, tak przy wyborze, jak i awan
sowaniu urzędników".

W  artykule tym, z którego tylko urywki 
cytowałem, omawia F. W. Taylor stosunki w y
łącznie amerykańskie.

Kwestja małej wydajności pracy urzędnika 
państwowego jest jednak we wszystkich pań
stwach prawie jednakowa i te same są przy
czyny małej wydajności. Artykuł ten jest więc 
wszędzie aktualny, czego nie potrzebuję udo
wadniać.

Na podstawie rozp. Prezydenta R zeczypo
spolitej z dnia 22 marca 1928 r. o utworzeniu 
Przedsiębiorstwa państwowego: „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon", od dnia 1 lipca 1928 r. pocz
ta, telegraf i telefon przestały być urzędem 
państwowym, a stały się przedsiębiorstwem 
państwowem.

Z faktu tego wypływają bardzo ważne dla 
nas następstwa; mianowicie na biurokratyzm, o 
którym mówi się tyle w urzędach państwowych, 
w  naszem przedsiębiorstwie nie może być miej
sca. Musimy przestać myśleć kategorjami biu
rokratycznego urzędnika państwowego, a mu
simy zacząć myśleć kategorjami przedsiębiorcy, 
którego dewizą jest najmniejszym wysiłkiem o- 
siągnąć największy skutek pożyteczny, załatwić 
klijenta w najkrótszym czasie i dać mu najlep
szy towar.

Musimy zapomnieć, że jesteśmy przedsię
biorstwem, które ma wyłączność zakładania,

utrzymywania i eksploatacji urządzeń poczto
wych, telegraficznych i telefonicznych, a musi
my postępować tak, jak gdybyśmy mieli kilka 
przedsiębiorstw konkurujących, które dają swo
im klijentom najdogodniejsze warunki, a pomi
mo tego my, zaletami naszego przedsiębiorstwa, 
naszym towarem, odciągalibyśmy wszystkich 
klijentów naszym konkurentom.

Dla określenia, jakim powinien być towar 
pocztowo-telegraficzny, pozwolę sobie przyto
czyć słowa Pana Ministra Poczt i Telegrafów, 
wypowiedziane na III Zjeżdzie Prezesów Dy
rekcyj Poczt i Telegrafów, które brzmią:

„Tow ar pocztowo-telegraficzny będzie 
pierwszorzędnej jakości, jeżeli listy, przekazy 
pieniężne, gazety, paczki i t. p. będą nienaru
szone, szybko i sprężyście klijentowi dostar
czone, jeżeli klijent będzie mógł szybko korzy
stać z rozmów telefonicznych, jeżeli telegraf i 
telefon będą funkcjonowały bez zarzutu. A  co 
najważniejsze, jeżeli klijent będzie obsługiwany 
przez grzecznych i taktownych urzędników".

Ten towar będzie mogła Poczta' dać, jeżeli 
jej funkcjonarjusze będą z całym zaparciem się 
wykonywali gorliwie swoje obowiązki służbo
we, pracując wydajnie, a unikając marnotraw
stwa czasu.

Strata czasu jest ogromnem marnotraw
stwem. W  służbie pocztowo-telegraficznej za
trudnionych jest okrągło 30 000 pracowników. 
Jeżeli każdy pracownik straci tylko jedną mi
nutę czasu, to całkowita strata wyniesie 62 dni 
roboczych jednostki, _a więc przyczyni się do 
bezproduktywnego zatrudnienia 2 pracowni
ków w ciągu jednego miesiąca, czyli spowoduje 
niepotrzebny wydatek około 400 —  500 zło
tych.

Jeżeli tych minut będzie więcej niż jedna, 
lecz, co faktycznie ma miejsce, godziny, to stra
ta wynikła z marnotrawstwa, dosięga dziennie 
dziesiątek tysięcy złotych.

Polska, pomimo że jest zasobna w  boga
ctwa naturalne, jest za młodem państwem, 
przed którem stoją setki i tysiące innych po
trzeb, aby mogła sobie na podobne marnotraw
stwo pozwalać.

W  czasie inspekcji, prawie w  każdym u- 
rzędzie Inspektorowie słyszą żądanie: dajcie 
nam ludzi, jesteśmy pracą przeciążeni, pracu
jemy po 10— 14 godzin na dobę, jesteśmy prze
męczeni, wielu z nas choruje i t. d.

Pragnę zastanowić się nad tem zagadnie
niem w świetle wstępnych uwag o naukowej 
organizacji pracy; chodzi mi o wykrycie przy
czyn tego braku ludzi względnie nadmiaru pra
cy w urzędach.

Czy nie dałoby się coś zrobić, aby bez po
mnożenia personelu odciążyć funkcjonariuszów 
pocztowo-telegraficznych w pracy oraz, aby 
zapobiec ich licznym chorobom ?

Zgodnie z założeniem szukajmy lekarstwa 
w naukowej organizacji pracy.
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Zagraniczne zarządy poczt, telegrafów i 
telefonów oddawna badają sprawę organiza
cji pracy służby pocztowej, telegraficznej i te
lefonicznej i stosują wszelkie nowoczesne urzą
dzenia, ułatwiające wykonywanie pracy w u- 
rzędzie, jak również urzeczywistniają zdobycze 
nauki i wiedzy.

Zarząd pocztow y polski do tej pory, poza 
jednostkami z grona pracowników pocztow o- 
telegraficznych, których wysyłał na kursa u- 
rządzane przez Instytut Naukowej Organizacji 
Pracy, nie zajmował się tem zagadnieniem.

Obecnie nastąpiła pod tym względem bar
dzo korzystna zmiana, albowiem powołane zo 
stało do życia Biuro Studjów, które między in- 
nemi ma obejmować: sprawy metod i systemów 
pracy, organizacji pracy, bezpieczeństwa i hi- 
gjeny pracy, ma przeprowadzać badania, doty
czące wydajności i kosztów pracy oraz warun
ków pracy w innych zarządach poczt, telegra
fów i telefonów oraz utrzymywać łączność z 
instytucjami naukowemi, badającemi zagadnie
nia pracy.

Dla wykonania tych wszystkich zadań u- 
tworzona zostanie niewątpliwie w najbliższym 
czasie odpowiednia stacja doświadczalna, k tó
rą będzie urząd pocztowy.

Instytucja ta będzie potrzebować rady i 
wniosków ludzi badających stale praktycznie 
służbę pocztowo-telegraficzną.

Do badań i obserwacyj w  kierunku ulep
szeń służby pocztowo-telegraficznej powinni 
Panowie Inspektorowie odpowiednio nastawić 
zdolniejszych naczelników urzędów poczto
wych.

Ścisła współpraca przyniesie niewątpliwie 
bardzo dodatnie rezultaty.

Przyjrzyjmy się obecnie niektórym z wa- 
tunków, w jakich pracuje funkcjonarjusz pocz
towy.

Stan oświetlenia urzędów pocztow o-tele- 
graficznych jest wadliwy i nigdy temu zagad
nieniu nie poświęcano większej uwagi, zapo
znawano wpływ oświetlenia na szybkość czyta
nia i t. d.

Wydawane zarządzenia w sprawie oświe
tlenia, o ile mi wiadomo, miały na celu jedynie 
względy oszczędnościowe.

Przypomnijmy sobie co o tem mówi facho
wa prasa zagraniczna:

„Journal of the American Institute of E lec
trical Engineers'1 omawia w jednym ze swych 
numerów proces czytania i wpływ dobrego o- 
świetlenia na oczy.

Podczas czytania wzrok nie przebiega wier
szy ruchem regularnym: czytanie odbywa się 
skokami, przyczem oczy zatrzymują się kolejno 
w różnych punktach. Średnio wypada takich za
trzymań około 10 na wiersz, każde z nich trwa 
około 0,3 sekundy. W  praktyce liczba ich jest 
nieco mniejsza, wynosi ona od 2— 7.

Dla dokładnego zmierzenia tych przerw 
w czytaniu dokonano zgórą dwa tysiące rozmai

tych pomiarów. Stwierdzono przy tem, że czas 
trwania tych pauz przy zwykłem czytaniu prze
kraczał często 0,3 sekundy; w  innych znów w y
padkach był on o wiele krótszy i wynosił za
ledwie 0,0075 sekundy; —  wartość średnia po
miarów wynosi około 0,15 sekundy.

Widzimy więc, że wpływ oświetlenia na 
szybkość czytania jest rzeczywiście bardzo 
wielki i przy dobrem, należytem oświetleniu 
wydajność pracy może być zwiększona o 10—- 
35%.

Oświetlenie winno być nie tylko silne lecz 
i należyte, jak już przed chwilą nadmieniłem.

Przyczyny wadliwego oświetlenia jak po
daje Dr. Józef Zieliński w  swojej książce p. t. 
„Higjena Pracy" mogą być różne, a więc oświe
tlenie niedostateczne, silne kontrasty w oświe
tleniu i rażący blask, częste zmiany natężenia 
światła .nadmierna ilość promieni pozafioleto- 
wych luf infra-czerwonych.

Oświetlenie naturalne uważane jest za naj
lepsze. Światło dzienne powinno być górne. 
Ponieważ jednak światła dziennego nie można 
uzyskać w każdym lokalu musimy siłą rzeczy 
posługiwać się światłem sztucznem.

Światło sztuczne powinno być jak najbar
dziej zbliżone do światła dziennego nie tylko 
pod względem mocy i jakości oromieni, lecz i 
pod względem równomierności i rozpraszania.

Dr. Zieliński tak charakteryzuje poszcze
gólne rodzaje oświetlenia: „Najodpowiedniejsze 
sztuczne oświetlenie jest elektryczne, daje b o 
wiem światło mocne, przyjemne, nie zanieczy
szcza powietrza i daleko mniej wytwarza pro
mieni cieplnych, niż inne źródła światła.

Szkła ochronne (klosze matowe, alabastro
we, mleczne) stosowane przy lampach, jak rów 
nież reflektory osłaniające oczy  od blasku, skie
rowują promienie we właściwem kierunku, roz
praszają światło, chronią lampy od kurzu, wil
goci i uszkodzenia.

Gdzie niema elektryczności, można oświe
tlać zakłady pracy lampami gazowemi, byle z 
palnikami żarowemi obróconemi w dół i z k lo 
szami matowemi.

Lampy naftowe, o ile posiadają dobre pal
niki, mogą być używane przy pracy, lecz słabo 
oświetlają, wydzielają dużo ciepła, zanieczysz
czają powietrze, kłopotliwe są przy obsłudze.

Lampy spirytusowe mniej wydzielają cie
pła, mniej zanieczyszczają powietrze pracowni, 
niż lampy naftowe, lecz są od nich niebezpiecz
niejsze i kosztowniejsze.

Lampy acetylenowe, odpowiednie w ma
łych warsztatach, kłopotliwe są przy obsłudze 
i moga niekiedy sprowadzić wybuch.

Nie dość zaprowadzić w zakładach pracy 
choćby najlepsze źródło sztucznego światła —  
elektryczność, trzeba odpowiednio do rodzaju 
pracy rozmieścić lampy i żarówki i dać odpo
wiednią siłę światła, zaopatrzyć w stosowne 
klosze i reflektory, utrzymywać wciąż szkła w 
jaknajwiększej czystości.
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(Dr. Józef Zieliński, Higjena Pracy, wyd. 
1929, str. 96— 97).

W  służbie pocztowo-telegraficznej, gdzie 
jest tak wielka różnorodność zajęć, jakość o- 
świetlenia powinna być do każdego zajęcia do
stosowana. Innego rodzaju lampy muszą być w 
sortowni listów, inne w  sortowni paczek, inne 
przy okienkach, przy których przyjmuje się li
sty polecone, przekazy i t. d. i t. d.

Najważniejszym jest odpowiednie rozmie
szczenie lamp, biurek i stołów, tak ażeby cień 
nie odbijał się od papieru błyszczącego i w  ten 
sposób nie raził pracowników w oczy.

Zdawałoby się, że wprowadzenie tych za
sad w  życie wymagać będzie znacznych wydat
ków  na nowe urządzenia oświetleniowe i w ięk

sze zużycie energji elektrycznej. W prost prze
ciwnie! Dzisiejsze wynalazki cechuje zastoso
wanie zasad ekonomji, a więc tańsze ich użycie.

Obecnie w  sali maszyn Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów będzie także zastosowane celowe 
oświetlenie.

Przez wprowadzenie nowego oświetlenia u- 
zyskane będą bardzo poważne oszczędności, 
gdyż pomimo zwiększenia ogólnej ilości lamp, 
zmniejszy się znacznie zużycie energji elektrycz
nej.

Ponieważ racjonalne oświetlenie przyczy
nia się do ochrony zdrowia pracowników, a p o 
nadto podnosi wydajność pracy, przeto należy 
stale na oświetlenie zwracać baczną uwagę.

(d. c. n.)

P R Z E M A R S Z  D R U Ż Y N Y  P O C Z T O W E J  
Z W I L N A  DO W A R S Z A W Y .

M ACIEJ ROM ER, major dypl. Naczelnik W ydz. W ojsk. Min. Poczt i Telegr.

W  dniu 18 marca b. r. przybyła do W ar
szawy drużyna Pocztow ego Związku Przyspo
sobienia W ojskowego i W ychowania Fizyczne
go Dyrekcji Wileńskiej, by w dniu imienin z ło 
żyć hołd Panu Marszałkowi Józefowi Piłsud
skiemu i jednocześnie prosić go o przyjęcie pro
tektoratu nad wileńskiem przysposobieniem 
pocztow ców .

Jednocześnie drużyna wraz z kierownika
mi przysposobienia wręczyła Panu Ministrowi 
P. i T. inż. Boernerowi dyplom honorowego pre
zesa, a b. prezesowi Dyr. Wileńskiej inż. Żółtow 
skiemu dyplom honorowego członka organiza
cji przysposobienia wileńskiego.

Drużyna, w  składzie drużynowego Józefa 
Pąsko oraz Mazurka, Baturo, Grażewicza, Cho- 
chłowa, Jankowskiego, Gajdy, Urbanowicza, 
Gniatkowskiego, Kulickiego, Żukowskiego, Tu- 
miłowicza i Jatkowskiego t. j. 13-u ludzi, będą
cych funkcjonarjuszami oocztowym i, wyruszy
ła pieszo z Wilna w dniu 8 marca 1930 r. o 8-ej 
rano. W yekwipowana w  wojskowy rynsztunek, 
z krótkiemi karabinkami z orkiestrą pocztową 
na czele —  stawiła się drużyna na dziedzińcu 
pałacu reprezentacyjnego w Wilnie, gdzie w o- 
becności Prezesa Dyrekcji pocztowej inż. Żu- 
chowicza i przedstawicieli władz, p. W ojew o
da Raczkiewicz przyjął raport od drużynowego 
Pąska i w  serdecznych słowach pożegnał dru
żynę, udającą się pieszo do Warszawy. W  cią
gu 10-u dni drużyna zmuszona była przebyć 
486 km. Poszczególne etapy marszu dochodzi
ły w  kilku wypadkach prawie do 60 km. ze 
względu na trudności znalezienia dogodnych 
noclegów, szczególnie na przestrzeni nowej szo
sy pomiędzy Wilnem a Grodnem, przebiegają
cej po okolicy z rzadko rozmieszczonemi osie
dlami. Trasa marszu prowadzi na Tatiance, Sa-

puńce, Ostrynę, gdzie władze gminne i ludność 
witały drużynę owacyjnie i organizowały przy
jęcia, dalej na Szklańsk i Grodno, przed którem
o 2 km. Dowódca Okręgu Korpusowego gen. 
Litwinowicz w otoczeniu sztabu spotyka druży
nę, podkreślając jej dziarski i schludny wygląd. 
W  Grodnie witają również drużynę przedsta
wiciele miasta i miejscowe przysposobienie w oj
skowe.

Dalej marsz odbywa się w  bardziej uciążli
wych warunkach ze względu na śnieżycę i na
potkane zaspy, przez które trzeba było się prze
dzierać. W  ten sposób posuwając się na Sokół
kę, Białystok, Zambrów, Ostrów, W yszków 
17-go marca pod w ieczór drużyna dociera do 
Marek pod Warszawą, gdzie ma miejsce ostat
ni nocleg.

Dnia 18 marca rano, poprzedzona przez cy 
klistów i orkiestrę pocztową, drużyna kroczy 
raźno przez Warszawę i na Placu Napoleona 
Pan Minister Boerner w  otoczeniu wyższych u- 
rzędników odbiera raport drużynowego i w y
raża słowa uznania za wyczyn dokonany i za
pał okazany w imię szczytnych haseł rzuconych 
przez Twórcę przysposobienia Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Dnia następ
nego drużyna, w zmienionym o kilku zawodni
ków  składzie, uczestniczy w 27-okilometrowym 
marszu Sulejówek— Belweder, nie uzyskując 
jednak miejsca, z powodu odpadnięcia trzech 
zapasowych zawodników; rzecz znamienna, 
świadcząca o czynniku zaprawy przy pokony
waniu wyczynów, że zawodnicy, którzy przebyli 
486 km. w tym ostatnim bardzo forsownym mar
szu dochodzą wszyscy w dobrym czasie i for
mie.

Tak przedstawia się przebieg wydarzeń, 
które towarzyszą szerszemu i głośniejszemu u
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jawnieniu się działalności Związku P. W. i W. F. 
zorganizowanemu dzięki inicjatywie i energji 
b. Prezesa Dyrekcji Wileńskiej, inż. Żółtow 
skiego.

Marsz drużyny przysposobienia jest wyra
zem zapału, pożądanym czynnikiem propagan
dy i zadowoleniem szlachetnych ambicyj tych 
ludzi, którzy pracę i wytrzymałość swoją p o 
święcili celom pocztowego przysposobienia w oj
skowego. W  takim zrozumieniu może on być 
uznany nawet jako wynik pozytywny pracy w 
zakresie przysposobienia. Jednak w  chwili, gdy 
praca w zakresie przysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego wśród pocztow ców  
zaczyna znajdować realne urzeczywistnienie, 
należałoby dokładniej ustalić jej cele. W ytycz
ne w tym względzie zostały zarysowane przez 
Pana Ministra Boernera w  Jego przemówieniu 
z okazji przemarszu drużyny wileńskiej. Przy
sposobienie wojskowe, określił Pan Minister, 
jest akcją obywatelską, mającą na celu szerze
nie wiadomości i sprawności wojskowej w  spo
łeczeństwie, jak również częściowe przygoto
wanie obywateli do zadań obrony kraju. O bro
na kraju w  naszych czasach wymaga przygo
towania wszechstronnego tych czynników, k tó
re w wojnie nowoczesnej do tej obrony są nie
zbędne. Jednym z niezbędnych elementów jest 
z natury rzeczy poczta i telegraf, tworzące

łączność opartą na organizacji sieci państwo
wej, a stanowiącą nieodzowny czynnik dzia
łania wojennego. Specjalizacja środków wal
ki nowoczesnej wymaga daleko idącego po
działu wojsk na rodzaje broni i służby. Dla 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów wynika k o
nieczność podyktowana warunkami naturalne- 
mi współdziałania ze służbą łączności. W  tym 
też kierunku winno być prowadzone przyspo
sobię nie wojskowe pocztowe, by wytworzyć 
celową i pożyteczną dla obrony Państwa orga
nizację.

Ogólna akcja przysposobienia wywiera zde
cydowany wpływ na kształtowanie charakteru 
oraz zbiorowości. Kształcąc ducha stanowi ona 
ćwiczenie w ofiarnej służbie dla celów  w yż
szych i w  podporządkowaniu woli jednostki 
karności zbiorowej. Poza przyswojeniem facho
wych wiadomości z zakresu wojskowości, w y
rabia decyzję, spostrzegawczość, bystrość a 
również wywiera dodatni wpływ na rozwój i 
utrzymanie sprawności fizycznej, idącej w  pa
rze ze zdrowiem organizmu. Te czynniki ogól
ne przysposobienia stanowią niezbędne pod
łoże, na którem winien być ugruntowany spe
cjalny zakres przysposobienia pocztowego, k tó
re wówczas dopiero będzie wypełniało swoje 
zadanie, gdy potrafi ono odpowiedzieć swoje
mu przeznaczeniu w obronie Państwa.
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O NOWE KIERUNKI NA POLU ZAWODOWEGO  
KSZTAŁCENIA URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH 

TELEGRAFICZNYCH I TELEFONICZNYCH.
Dr. AL. BURDA, Praga Czeska.

Pan Prezydent M asaryk w  jednym z przem ów ień 
w ypow iedzia ł się o znaczeniu zaw odow ego w yk szta łce 
nia w  następujący sposób : „W sp ółczesn e  państwo, m o ż 
na pow iedzieć, staje się państwem  zaw odow em ; do p o 
w odzenia spraw państw ow ych  trzeba zaw odow ego w y 
kształcenia, w ykształcenia stale się p og łęb ia jącego ' . 
Jest tu m owa o  sprawach państw ow ych jako całości, 
dotyczy  to jednak i w szystkich poszczególnych  działów  
adm inistracji. Uważam y, że w  wyższym  jeszcze stopniu 
słow a te dotyczą  działu poczt, telegrafów  i telefonów .

Nie ulega w ątpliw ości, że dotych czasow y stan rze
czy  w  tej dziedzinie w  C zechach  nie jest ca łk ow icie  za
daw alający. Świadczą o tem liczne głosy w  prasie, żą 
dające ulepszeń. M ożna łatw o wyjaśnić ten stan rzeczy: 
w  pierwszym  okresie istnienia czesk o-słow ack ie j sam o
dzielnej p oczty  nie można by ło  p od o ła ć  tylu naraz za
sadniczym  zagadnieniom przy stworzeniu jej i zorgani
zowaniu. Z kon ieczn ości sprawy ważne, lecz  mniej pilne 
by ły  pozostaw ione do rozw iązania późniejszego. O b e c 
nie jednak nie można już dłużej odk ładać ich za łat
wienia.

Podstaw ą zaw odow ego w ykszta łcenia  urzędników  
czesk o-s łow ack ie j służby ekspedycyjnej i prow adzącej 
transporty stanowi odbycie  praktyki przygotow aw czej 
i ewentualnie przejście kursu przygotow aw czego. Stan 
w iadom ości zaw odow ych  spraw dzany jest na egzaminie 
i przy kwalifikowaniu, odbyw ającem  się perjodyczn ie 
Zorganizow ane w ykszta łcenie zaw odow e otrzym uje w ięc 
urzędnik czeski tylko w  ciągu pierw szych  lat swej służ
by ; w  latach późniejszych  w szystko w  tej dziedzinie 
jest pozostaw ione jego dobrej w o li i prywatnym  środ
kom  (studjowanie n ow ych  zarządzeń i przepisów ; n o 
w ych  kierunków  w  dziedzinie organizacji służby; spro
w adzanie i czytanie krajow ej i ob ce j literatury za w od o
w ej; nauka języków  ob cy ch  i t. p.). Zachodzi potrzeba 
skoordynow ania tych pryw atnie zdobytych  i n iejednoli
tych w iadom ości poszczególn ych  jednostek, ułożenia 
ich w  pew ną system atyczną ca łość i uzupełnienia przez 
same w ładze p ocztow o-te legra ficzn e  (np. w drodze u- 
rządzenia specjalnych  „p ocztow y ch  tygodni", p er iod y cz 
nych od czytów  w yższych  urzędników  urzędu i t. p.). 
Inne zagadnienie polega na tem, iż nie jest uw zględnio
na w  należytym  stopniu potrzeba  uproszczenia służby 
zapoinocą niezbędnej w  tej dziedzinie specjalizacji. A 
p rzecież potrzeba specjalizacji musi kon ieczn ie odb ić 
się w odpow iedni sposób i na organizacji w ykształcenia 
zaw odow ego (próbę tego rodzaju specjalizacji w  C ze
chach widzim y np. w  obecn ych  kursach w yszkolenia 
radiotelegrafistów ).

Przy ca łkow itej reform ie zaw odow ego w yk szta łce 
nia uwzględnione być musi specjalne w ykształcenie u- 
rzędników  służby w ykonaw czej, k tórzyby ze względu na 
sw e zd olności okazali się odpow iednim i do w spółpra
c y  przy załatwianiu głów nych  spraw bieżących.

W  ostatnim zeszycie przeszłego rocznika „C e sk o 
slovencka Posta, Telegraf, T e le fon " ukazał się artykuł 
w sprawie „w ykszta łcen ia  w yższych  urzędników  te le 
grafu i telefonu niem ieckiego ministerstwa p oczt" , om a
w iający obszerną rozpraw ę na ten temat n iem ieckiego 
czasopism a zaw odow ego „T elegraphen und Fernsprech- 
technik". W  pracy tej uzupełnionej i zredagow anej przez 
inż. K rapkow  przedstaw ione jest w yszkolen ie za w od o
we, jakie otrzym ują w  N iem czech  kandydaci do w y ż 
szej służby telegr.-telefonicznej.

W ydrukow anie tego artykułu w  „C eskoslovencka 
Posta, Telegraf, T e le fon " należy spotkać z uznaniem, 
gdyż wskazuje na to, jak w ielkie znaczenie w e w sp ó ł
czesnej służbie telegrafu i telefonu przyw iązuje się do 
strony technicznej. W płyn ie  to niezaw odnie na op ra co 
w anie reform y zaw odow ego w ykształcenia czesk o-s ło - 
w ackiego pocztow ego  i telegraficznego personelu urzęd
niczego.

O czyw iście trzeba się liczyć z tem, iż stan rzeczy, 
przedstaw iony w  czasopiśm ie niem ieckim , opiera się na 
długim rozw oju  historycznym  o przebiegu odm iennym 
od rozw oju  stanu rzeczy  w  C zechosłow acji, że jest on 
oparty na organizacji służby całkiem  innej, aniżeli c z e 
chosłow acka, że jego podstaw ę stanowi uprzednie w y 
kształcenie szkolne rów nież o charakterze odm iennym 
od  czeskiego. Z tych  to w zględów  należy uważać, iż 
punktem w yjścia  ew entualnych dalszych  uwag w  spra
w ie rozwiązania zagadnienia w  C zechosłow acji będzie 
szkic h istoryczny rozw oju  stanu rzeczy, w  szczególn o
ści organizacji służby istniejącej w  C zechosłow acji i naj
odpow iedniejszej d o  ce lów  i zam iarów stawianych sobie 
przez zainteresow ane koła  czeskie.

Zagadnienie zaw odow ego w ykształcenia trzeba 
będzie w  C zechosłow acji rozw iązać nie w  jednym  ja
kimś dziale, ale w  pełnym  jego zakresie. W  związku z 
tem muszę zw róc ić  uwagę na artykuł „P redbezne 
vzdelani uredhiku kom ercjalizow ana spraw y statnich 
dopravnich  podniku" („U przednie w ykszta łcenie urzęd
ników  dzia łów  handlow ych państw ow ych przedsię
biorstw  p rzew ozow ych "), k tóry został przezem nie o g ło 
szony w  zeszycie 1 z r. 1925 w „C eskoslovenska Posta, 
Telegraf, T ele fon ". Jak w idać z niego, już w tedy w  na- 
szem czasopiśm ie zajm owaliśm y się zagadnieniem za 
w od ow ego  w ykształcenia naszego personelu urzędn icze
go. O becnie zagadnienie jest tem aktualniejsze, iż - -  
jak się dow iadujem y —  w  m inisterstwie poczt i telegra
fów  znajdują się jednostki m ogące otw orzyć drogę n o 
wym kierunkom  i nowym  zabiegom  na tym polu. Nie 
uważając się za pow ołanych  do w ydawania opinji w tej 
dziedzinie, ograniczym y się do zaznaczenia jej wagi i 
aktualności i bylibyśm y radzi, gdyby w tej sprawie w y- 
pow iedzili się ci, którzy zagadnieniem tym zajmowali 
się bliżej i bardziej fachow o.
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KURSY TELETECHNICZNE DLA MONTERÓW 
W  DYREKCJI POCZT I TELEGR. W  LUBLINIE.
JAN ŁUBIEŃSKI, Lublin.

D yrekcja  Lubelska od początku swego istnienia o d 
czuwała ustawicznie brak fachow ców  teletechnicznych. 
Obecnie, zaw dzięczając różnym  okolicznościom  służbo
wym, liczba pracowników  technicznych jeszcze się zm niej
szyła zarówno w  stosunku do istotnych potrzeb służby, 
jak i do przyznanych przez M. P. i T. etatów.

W obec braku techników typu średniego, większość 
N adzorów  Technicznych obsługują tu m onterzy, a w  se
zonach robót rem ontowych nawet robotnicy. Celem więc 
m ożliwego dostosowania w iedzy fachow ej m onterów do 
potrzeb służby, D yrekcja  zorganizowała w  dniu 3 grud
nia 1929 r. piąty z rzędu kurs przeszkolenia m onterów .

D o roku 1927 zorganizowane b y ły  3 kursy m onter
skie wg. programu M. P. i T., na których  przeszkolono 
50 monterów. W  roku 1928 od  7-go stycznia do 7-go 
kwietnia prow adzony by ł czw arty kurs o programie szer
szym, na którym  przeszkolono 22 monterów.

Ogółem  w ięc do dnia 7 kwietnia 1928 przeszkolono 
72 monterów, co  stanowi 53% tutejszego zespołu  n iż
szych pracow ników  technicznych. W  dniu 3 grudnia 1929 
roku uruchom iony został 5-ty kurs monterski, na który 
po przeegzam inowaniu wstępnem przyjęto  18-tu m onte
rów. Kurs ten przedłużony będzie do 4-ch miesięcy, a eg
zaminy końcow e nastąpią w pierw szych dniach kwietnia 
1930 roku.

Program  szkolenia m onterów na poprzednim  i obec
nym kursach obejm uje:

1) W iadom ości zasadnicze z chemji i fizyki t. j. o 
pierwiastkach, ciałach złożonych, metalach i metaloidach,
o istocie kwasów i soli (siarczanów), o energji i je j prze- 
tnianach, o przemianie energji chem icznej i m echanicz
nej w  elektryczną, o  prądach atm osferycznych i o ma
gnesach.

2) Z elektrotechniki: ogniwa galwaniczne M ejdin - 
gera, Krigera i Leklansza, zasobniki ołow iane, z łe  i d o 
bre przewodniki, w łaściw ości prądu elektrycznego, ob 
w ody elektryczne, jednostki pom iarowe, prawo Ohma, 
Ampera i Faradaya, obliczenie potrzebnej ilości ogniw, 
indukcja elektromagnetyczna, w zajem ny w pływ  magne
sów i elektryczności, elektrom agnesy zw ykłe i e lektro
magnesy spolaryzowane.

3) Z nauki o aparatach: o budow ie aparatów mor- 
zowskich i stukawek, zasadnicze w iadom ości o budowie 
aparatów Juza, konstrukcja aparatów telegraficznych i 
baterji. Z te lefon ji: m ikrofon, telefon, cewka indukcyjna, 
dzwonki na prąd stały i zmienny, kondensator, dławik, 
schematy zasadnicze, oraz konstrukcję aparatów i łącznic 
do m iejscow ej baterji, zasadnicze schem aty aparatów  do 
centralnej baterji, zabezpieczenie urządzeń, odgrom niki i 
bezpieczniki typów  używanych, w teletechnice,

4) O przew odach: krzyżowania przew odów , zmiany 
m iejsc, przenośniki, simultanizowanie i kombinowanie 
przewodów.

5) Budowa lin ji i przew odów  napowietrznych: na 
slupach i stojakach, budowa urządzeń wewnętrznych, ro
dzaje m aterjałów  budowlanych.

6) O budow ie linij kablow ych.

7)) K onserw acja lin ji i urządzeń teletechnicznych.
8) Instalacja prądów  silnych.
9) Nauka telegrafowania i przepisy ruchu tg. i tf. 

10) Rachunkow ość m aterjałow a i sprawozdania tech
niczne.

10) D ział adm inistracyjny.
12) H istorja Polski i geografja.
13) Pom oc w  nagłych wypadkach.
14) Praktyka na lin jach Tgr. i Tf. i w  warsztatach. 
Zespół w ykładow ców  na kursach składa się z 9-ciu

osób.
Czas trwania kursów, oraz ilość godzin użytych na 

nauczanie poszczególnych  przedm iotów  na kursie tego
rocznym  i poprzednim  przedstawia następujący wykaz:

d

P r z e d m i o t

Ogólna 
dzin n 
przedr 

kursacl 
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i lo ś ć  g o -  
a d a n y  
n i o t  n a  

w  r o k u :  
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1 Ogólne w iadom ości z fizyki i chem ji.
2 ,, ,, z' elektrotechniki 1 10
3 Aparaty i łączn ice Tgr. i Tf. . . . .| /Z I  Lś

4 Simultanizowanie i kombin. przew odów
5 Budowa linji tgr. i tf................................... 75 84
ć „  k a b l o w y c h ....................... 25 25
7 K onserw acja urządzeń Tgr. i Tf. . . 20 45
8 Budowa urządzeń prądów  silnych . . 10 10
9 Telegrafow anie i przepisy ruchu tgr. 60 60

10 Rachunkow ość materjałowa i pieniężna 10 20
11 Dział adm inistracyjny.................................. 10 12
12 Historja Polski i g e o g r a f ja ....................... 6 20
13 Pom oc w nagłych w ypadkach . . . 10 12
14 Praktyka na linjach tgr. i tf..................... 92 68
15 „ w  w a r s z t a t a c h ....................... 202 308

Razem . . 592 736

W  tej liczbie godzin w ykładów 298 360
praktyki 294 376

Praktykę lin jow ą kursiści odbyw ają  w Lublinie na 
terenie miasta i na pobliskich trasach.

Terenem ćw iczeń praktycznych  dostosow anych do 
robót i konserw acji urządzeń stacyjnych  są również w ar
sztaty przy Zarządzie Technicznym  w Lublinie.

Omawiane warsztaty w ub. r. zostały rozszerzone 
i zajm ują obecnie w  zabudowaniach państwowych 5 
pom ieszczeń o łącznej powierzchni 218 m2.

Poza sprzętem ręcznym  do robót stolarskich, k o 
walskich, ślusarskich i precyzyjnych  warsztaty posia
dają p iłę tarczow ą i frezarkę, oraz heblarkę do drzewa, 
tokarkę pociągow ą, tokarkę zw ykłą i wiertarkę. Każda 
z tych obrabiarek posiada oddzielny napęd elektryczny. 
Pozatem warsztaty posiadają miech odśrodkow y trans
m isyjny, wybij arkę i nożyce maszynowe. Ogółem  w 
warsztatach pracuje 6 silników elektrycznych, które 
czerpią energję z elektrowni M iejskiej (220/380 v.) S i
ła łączna silników wynosi 8 M. W  poszczególnych  dzia
łach warsztatów kursiści obznajm iają się:
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1) w stolarni z rżnięciem, heblowaniem, g ładze
niem, polerowaniem  i klejeniem  drzewa;

2) w  kuźni z odżarzaniem  i hartowaniem żelaza i 
stali, z odkuwaniem  z ognia drobnych przedm iotów , że 
laznych śrubokrętów i t. p;

3) w ślusarni z użyciem  narzędzi, piłowaniem, szli
fowaniem i polerowaniem  metali;

4) w dziale telefonicznym  kursiści obznajm iają się 
z naprawą i przewijaniem  uszkodzonych cewek, z regu
lacją  sprężyn, przełączników  automatycznych, z regu
lacją  dzw onków  i słuchawek, z  rozbiórką i montażem a- 
paratów  telefon icznych  i telegraficznych  m orzow skich, 
z rozszywaniem  kabli i połączeń  wewnętrznych, łącznic 
prostszych typów  i aparatów oraz z badaniem i odszu 
kiwaniem uszkodzeń w  aparatach. Przy badaniach apa
ratów kursiści posiłku ją  się najprostszym i przyrządam i, 
jak ; w oltom ierze kieszonkowe, galwanoskop, dzw onek i- 
słuchawka.

Pozatem kursiści obznajmiają się w biurze badań z 
badaniem przew odów  przy użyciu om om ierzy i określe
niem sprawności linji, co  do przew odów  i izo lac ji tychże. 
M iarą dostatecznej praktyki m onterów  jest:

1) Odkucie śrubokręta ze stali, zaostrzenie, odpo- 
lerowanie i zahartowanie.

2) Oczyszczenie i odpolerow anie (na mat.) apa
ratu telefonicznego ściennego.

3) Rozebranie, oczyszczenie, złożenie oraz w yre
gulowanie aparatu m orzowskiego.

4) Rozebranie i złożenie aparatu telefonicznego 
ściennego, lub biurkowego z rozszyciem  now ych p o łą 
czeń wewnętrznych.

5) Z robienie z łą czy  na kablu 20 X  2 z zalutow a- 
niem mufy.

6) Zrobienie na słupie krzyżow nicy i zmiany m iejsc 
dw óch przew odów .

W  tydzień po zakończeniu w ykładów  i ćw iczeń 
praktycznych wyznacza się egzamin ustny. Egzaminowa
ny odpow iada na dwa —  trzy pytania wylosow ane z 
każdego przedm iotu oddzielnie. Z ogólnej ilości 220 p y 
tań każdy egzam inowany odpow iada na 9 —  12 pytań.

M onterom , którzy w ykażą dostateczną znajom ość 
przedm iotów  teoretycznych  i robót, w ydaje się św iadec
twa o ukończeniu kursu z określeniem  stopnia wyniku 
egzaminu.

Na ogół szkolenie m onterów odbyw a się tu stosun
kow o w szybkim tempie, w obec jednak wielkiego braku 
techników ten przyrost pracowników  przeszkolonych  nie 
odpow iada istotnym  potrzebom  służby, które wzrastają 
z roku na rok w miarę rozrostu sieci i urządzeń te le fo 
nicznych.

Szkolenie m onterów w szybszym  tem pie nie jest 
jednak m ożliw e w obec nadmiaru pracy i braku o d p o 
wiednich sił zastępczych.

To też w szeregu najbardziej aktualnych spraw i 
zagadnień służby teletechnicznej, sprawa angażowania 
i szkolenia m onterów do tej służby powinna za jąć w ła 
ściw e m iejsce.

D opóki jednak m onterzy m aterjalnie i służbowo, 
stawiani będą na równi z niższym i pracownikami p ocz 
towymi, dotąd zd obycie  dla służby ludzi o potrzebnym  
przygotowaniu ogólnym  i z zasobem odpow iednich  w ia
dom ości fachow ych będzie trudne, szkolenie zaś zespo
łów  o różnych poziom ach um ysłow ych nie m oże dać ca ł
k ow icie  pom yślnych  rezultatów .

ZE STOWARZYSZENIA TELETECHNIKÓW  
POLSKICH.

26-go marca 1930 r. od b y ło  się doroczn e W alne 
Zebranie C złonków  Stow arzyszenia.

Na przew odn iczącego Zebrania w ybrano przez 
aklam ację inż. Stefana Peretjatkow icza.

Po przyjęciu  porządku dziennego odczytano p ro 
tok ó ł W alnego Zebrania człon k ów  w roku ubiegłym , 
a następnie przystąpiono do kolejnego odczytyw ania 
spraw ozdań Zarządu oraz poszczególnych  Komisyj S to 
warzyszenia.

Sprawozdanie ustępującego Zarządu odczyta ł pre
zes Stow arzyszenia pułk. Jaw or, spraw ozdanie K om ite
tu R edakcy jnego— inż. K ow alski, spraw ozdanie Komisji 
S łow niczej— płk. Jaw or, w  zastępstw ie n ieobecnego inż. 
N iem irow skiego, spraw ozdanie Kom isji R ew izy jnej— inż. 
W . Hummel.

Sprawozdania te podajem y niżej w streszczeniu.

SPRAWOZDANIE  
Z działalności Zarządu Stowarzyszenia Teletechników 

Polskich
za czas od 10.IV.1929 do dn. 26.111.1930 r.

Zarząd Stow arzyszenia wybrany na W alnem  Z ebra 
niu w dniu 10.IV.1929 r. przejąw szy agendy od p op rzed 

niego Zarządu na Zebraniu zd aw czo-odb iorczem  w  dniu 
17.IV.1929, rozp oczą ł sw e urzędow anie na podstaw ie pro- 
tokułu W alnego Zebrania z dnia 10.IV.1929 i protokułu  
zd aw czo-od b iorczego  z dnia 17.IV.1929.

Zarząd, licząc się z zaszłym  podczas jego kadencji 
faktem  stw orzenia R ady Teletechnicznej przy M. P. i T. 
m usiał program  swej działalności pod dać pewnej zmianie 
w  stosunku do działalności poprzednich  Zarządów .

O ile bow iem  poprzednie Zarządy przyw iązyw ały 
dużą wagę do działalności Komisyj Stow arzyszenia, o - 
pracow ując aktualne zagadnienia teletechniki np. norm a
lizację, warunki techniczne i t. d., o tyle Zarząd obecn y, 
w obec przejęcia  przez Radę Teletechniczną całokształtu  
pracy z zakresu teletechniki, w idział się zm uszonym do 
rozwiązania n iektórych  Komisyj w zględnie do ich z e 
spolenia. I tak pozosta ł jędynie K om itet W ydaw niczo- 
R edakcyjny kieru jący sprawam i w szystkich w ydaw nictw  
Stow arzyszenia i Komisja Słow nicza.

U tworzenie Rady Teletechnicznej, w  pracach k tó 
rej bardzo intensywny udział bierze w ielu członk ów  na
szego Stow arzyszenia, w płynęło  ujemnie na ilość o d czy 
tów  i ich frekw encję, gdyż cz łonkow ie Stow arzyszenia 
z Zarządem na czele, zaabsorbow ani pracam i w K om i
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sjach R ady Teletechnicznej, n iew iele już czasu pośw ięcić  
mogli zebraniom  odczytow ym  Stow arzyszenia.

W o b e c  pow yższego Zarząd Stow arzyszenia zajął się 
w  pierw szej linji sprawami organizacyjnem i i pow iększe
niem zasobów  m aterjalnych Stow arzyszenia. O pracow ano 
w ięc i uzyskano zatw ierdzenie w  K om isarjacie Rządu n o 
w ego Statutu Stow arzyszenia przyjętego przez W alne 
Zebranie w  dniu 2.X.1929 r. W edług n ow ego Statutu w y
sokość w pisow ego i w kładek  m iesięcznych  została p od 
w yższona. Statut um ożliwia poszczególnym  firmom prze
m ysłow ym  przyjęcie  ich na cz łon k ów  Stow arzyszenia 
jako człon k ów  zbiorow ych , p łacący ch  znacznie w yższe 
składki aniżeli członkow ie zwykli.

Drugiem ważnem  posunięciem  organizacyjnem  było

stw orzenie Kom itetu R edakcy jn o-W ydaw niczego i opra
cow anie jego regulaminu.

P rócz tego z w ażniejszych  prac Zarządu wym ienić 
należy zorganizow anie Stoiska Stow arzyszenia na P.W .K. 
w  Poznaniu, urządzenie w ycieczk i na budow ę kablow ej li
nji telefon icznej W arszaw a— Łódź, jak rów nież w y c ie cz 
k i do Łodzi celem  zw iedzenia stacji telef. autom atycznej 
P. A . S. T.

W zrost ilości człon k ów  Stow arzyszenia za czas 
urzędow ania obecn ego Zarządu w ynosi 20 z tego 6 zb io 
row ych.

Saldo kasow e z obrotu  rocznego, który w ynosił 
Z ł. 97,922.89, w ykazuje sumę Zł. 28,779.43.

S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E  

Stowarzyszenia Teletechników Polskich za czas od dn. 17.III. 1929 r. do dn. 1 .III. 1930

P r z y c h ó d .  R o z c h ó d

1. Saldo Kasy na dzień 16.111 1929 . . Zł. 1.212.70 1. K a n c e la r ja .................................................. 7 ł 826.38
2. D otacja grona członków  S. T. P, . >■ 30.00 2. łł 808.90
3. D otacja firmy „K abel Polski“ . . • 11 500.00 3. P ożyczka Komisji W ydaw niczej STP. Tl 1.000.00
4. W kładki i w p i s o w e ............................ 3.063.50 4. Składka do Polskiego Kom it.Elektrycz. tf 200.00

5. Saldo na dn. 1 .III. 1930 . . 1.970.92

Zł. 4.806.20 Zł. 4.806.20

SKARBNIK STO W A R ZYSZE N IA : 
Inż. H. POM IRSKI

W arszawa, dn. 1 marca 1930 roku.

SPRAWOZDANIE  

Z działalności Komitetu Redakcyjnego Stowarzyszenia 
Teletechników Polskich 

za czas od 5.IV.1929 do 17.111.1930.

K om itet R edakcyjny spraw ow ał ogólny nadzór nad 
Komisją W ydaw niczą i „Przeglądem  Teletechnicznym ". 
Z tego w zględu działalność jego rozpada się na dwie 
części:

A ) działalność Komisji W ydaw niczej.
B) „  „Przeglądu T eletechnicznego".

A . K O M ISJA  W Y D A W N IC ZA .

1) O brót książek.
Ilość Na sumę

Sprzedano: egz. Zł. gr.
T elefon ów  i łączn ic telefonow ych 97 1.070.75
Łącznic autom atycznych 35 87.50
U szkodzeń telefonów 16 100.60
Zasad urządzeń p ocztow ych 5 11.15
Słow nictw a 3 6.—

Razem:: 1.276.00

Ilość Na sumę
N abyto now ych książek: egz. Zł. gr.

Uszkodzeń telefonów 945 756. —
Zasad urządzeń pocztow ych 20 32.—

788.—

2) S płacono długi Kom. ogółem  na sumę Zł. 2.834—

3) Ściągnięto dawne należności w  sumie Zł. 104.—
4) O brót kasow y za okres spraw ozdaw czy podany 

jest niżej.

B. „P R ZE G L Ą D  TELETECHNICZNY".

„P rzegląd" w  okresie spraw ozdaw czym  rozw ija się 
w dalszym ciągu. Ilość prenum eratorów  stale się pow ięk 
sza i w ynosi obecn ie 2171. W zrosła  ilość autorów  pisu
jących  do „Przeglądu1' z liczby 35 w  okresie poprzednim  
na 40 obecnie.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że R edakcja  otrzy 
muje coraz w ięcej artykułów  od  teletechników  z p ro 
wincji. Pow iększyła  się rów nież znacznie ilość firm ogła 
szających się w  „Przeglądzie" —  z liczby  20 poprzednio 
na 31 obecn ie. Rozm iar „P rzeglądu" w ynosi dla zeszy
tów  zw ykłych  2 arkusze czyli 32 strony tekstu.

W  okresie spraw ozdaw czym  w ydano 2 specjalne ze 
szyty:

Zeszyt 9 z r. 1929, p ośw ięcon y  ca łkow icie  sprawom  
szkolnictw a teletechnicznego w Polsce i zagranicą, z a 
wierający 52 strony tekstu oraz

Zeszyt 2 z r. 1930 pośw ięcony ca łkow icie III-mu 
Z jazdow i Prezesów  D yrekcyj P. i T. i zaw ierający 18 
stron tekstu.

Od Nr. 1 z r. b. w prow adzono w  „Przeglądzie" n o 
w y dział „Przegląd pism teletechnicznych". Inowa- 
cja ta spotkała się z bardzo życzliw em  przyjęciem  ze 
strony czyteln ików , pozw ala bow iem  w  łatw y sposób 
orjentow ać się w w ielkiej ilości artykułów  teletechnicz
nych w  prasie europejskiej i amerykańskiej.
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O B R Ó T  K A S O W Y  
Komisji Wydawniczej Stowarzyszenia Teletechników Polskich za czas od 4.IV. 1929 r. do 17.III. 1930 r.

Wp ł y wy .
T elefony i łącznice telefonow e 
Ł ącznice automatyczne . . . 
Uszkodzenia telefonów  . . ,
Zasady .............................................
S ł o w n i c t w o ..................................
Sumy p r z e ch o d n ie .......................
Różne . . ..................................

Zł.

Razem:

wy d a t k i
Nadwyżka w pływ ów  nad wydatkami za okres

od 4.IV. 1929 do 17.111. 1930 r......................+
Nadwyżka w pływ ów  nad wydatkami na 

dzień 3.IV. 1929 ...................................................
Nadwyżka w pływ ów  nad wydatkami na 

dzień 17.111. 1930 .............................................

gr-
1.070.75

87.50
100.60

11.15
6.00

2.771.50
3.506.08

4.566.49

2 987.09 

806.74

3.793.83

Wydatki .  
Kancelarja . . . 

Autorzy i wyd. . 

Sumy przechodnie 

R óżne.......................

7.553.58 Razem

Zł. gr- 

222.73 

2.834.00 

1.507.50 

2 26

4.566.49

O B R Ó T  K A S O W Y  „ P R Z E G L Ą D U  T E L E T E C H N I C Z N E G O ” 
za czas od 5.IV. 1929 r. do 17.111. 1930 r.

Wpł ywy.
Subsydjum z M. P. T. 
Prenumerata . . . ,
O g łoszen ia ......................
R ó ż n e ............................

Zł.

Razem:

wy d a t k i
N adwyżka w pływ ów  nad wydatkami za 

okres od  5.IV. 1929 do 17.111. 1930 . ,
+

N adwyżka w pływ ów  nad wydatkami na 
dzień 4.IV. 1929 .............................................

N adwyżka w pływ ów  nad wydatkami na 
dzień 17.III. 1930 r, ............................

gr.
40.000.00
12.745.99
20.950.50

1.519.44
75.215.93

62.695.69

12.250.24

10.494,44

23.014.68

Wydatki .

Kancelarja . . .  
Administracja . .

P a p i e r ......................
K l i s z e ......................
Druk ......................
K orek ta ......................
Honorarja . . • 
Prowizje . . . . 
R ó ż n e ......................

Razem:

Zł. gr.
4.933.26

11.920.79
14.939.08

3.816.86
13,538.23

1.380.00
8.253.16
2.906.07
1.008.24

62.695.69

SP R A W O ZD A N IE  

Z działalności Kom isji S low niczej Stow arzyszenia 
T eletechników  Polskich  w  W arszaw ie 

za rok  1929 30.

SK ŁA D  KOM ISJI SLOW N ICZEJ.

1) Inż. N iem irow ski —  przew odniczący.
2) Inż. Idzikow ski —  członek  komisji.
3) Inż. K łys „ „
4) Inż. Kow alski „  „
5) Inż. Kuhn „ „
6} Inż. N iepołom ski „ „
7) Inż. Pom irski „  ,,
8) Inż. Rosenm an „  „
9) Inż. Z a jd ler „  „

10) Inż. Zuchm antowicz ,, „
11) W ierciński —  sekretarz

W  okresie spraw ozdaw czym  Komisja S łow nicza o d 
była  5 posiedzeń.

Podczas tego okresu Komisja kontynuow ała rozp o 
częte  w roku ubiegłym  prace nad słow nictw em  polskim 
z dziedziny teletechniki, prow adzone na podstaw ie p ro 

jektu m iędzynarodow ego słow nika francuskiej k o le jn o 
ści alfabetycznej.

Na podstaw ie tego słownika, zostały opracow ane 
przez poszczególnych  członków , projekty słow nictw a p o l
skiego poszczególn ych  dzia łów  teletechniki.

Dział kabli dalekosiężnych  —  Inż. N iepołom ski.
Dział telefon ji autom atycznej —  Inż. N iem irowski.
Dział s ieci m iejskiej —  Inż. Pomirski.
Dział napow ietrznych  linij —  Inż. Kłys.
Dział m atem atyczny —  Inż. Rosenm an.

D otychczas z dzia łów  telefon ji autom atycznej i k a 
bli dalekosiężnych przedyskutow ano ca ły  szereg w yra 
zów , z których  Komisja przyjęła  w pierwszym  czytaniu 
tylko 39 w yrazów .

Pozatem  na prośbę M inisterstwa R obót P ublicz
nych Komisja przejrzała i uzupełniła nadesłany jej p ro 
jekt słow nika z działu prądów  słabych  u łożonego na 
podstaw ie słow nika angielskiego „British Standard G los
sary of Terms used in E lectrical Engineering. A pril 1926".

Duże trudności, jakie się nastręczały przy zw oły 
waniu posiedzeń z pow odu  zupełnego braku czasu p o 
szczególnych  członków , zajętych  pracą i zebraniami -v
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innych kom isjach, uniem ożliw iło regularne i częstsze 
zbieranie się Kom isji S łow niczej,

Zdaniem  przew odn iczącego Komisji m ożliw e przy
śpieszenie prac K om isji S łow niczej celem  ujednostajn ie
nia słow nictw a teletechnicznego w  artykułach um ieszczo
nych w  Przeglądzie Teletechnicznym , jak rów nież w  n o 
w ych podręczn ikach  teletechnicznych  jest bardzo ważne 
i pow inno uzyskać pop arcie  ze strony ogółu  Stow arzy
szenia.

D otychczasow y sposób zbierania się człon k ów  K o 
misji i w spólna dyskusja nad poszczególnem i projektam i 
w yrazów  prow adzi zbyt pow oln ie  do w yznaczonego celu.

W zam ian proponuje się ,ażeby poszczególn i cz łon 
kow ie Kom isji i w szyscy członkow ie Stowarzyszenia, 
którzy pracują nad spolszczeniem  słow nictw a, ogłaszali 
w Przeglądzie Teletechnicznym  proponow ane przez sie
bie wyrazy. Pożądanem  jest, żeby  um ieszczono w  tym że 
Przeglądzie krytykę zgłoszonych  w yrazów . W yw ołana >v 
ten sposób  dyskusja przyczyniłaby się do spopularyzo
wania słow nictw a i pow oła ła b y  do w spółp racy  w iększe 
grono K olegów ,

Po zebraniu odpow iedn iego materjału przew odn i
czący  Kom isji zw oływ ałby  takow ą dla ostatecznego 
uchwalenia przedyskutow anych w yrazów .

O pracow anie i w ydanie drukiem słow nictw a tele
technicznego nie osiągnie się inaczej, jak przez p od jęcie  
się przez jednego z człon k ów  lub kilku do p oszczegól
nych działów , pracy zebrania i u łożenia projektu  s łow 
nika, k tóry  m ógłby  być potem  przedyskutow any na ze 
braniach Kom isji i w  ostatecznej form ie w ydany nakła
dem Stowarzyszenia.

SPRAWOZDANIE  

Komisji Rewizyjnej Stowarzyszenia Teletechników 
Polskich

z dokonanej rewizji za okres 1929/30 roku.

Komisja R ew izy jna odbyła  posiedzenia dnia 15 i 17 
marca 1930 r. p od  przew odnictw em  W acław a Hummla
i z udziałem  k olegów  Stanisława Kadury i Artura R ot- 
szajn, przytem  kolega A . Rotszajn by ł kooptow any przez 
Komisję, a to w  celu  zastąpienia kolegi Tadeusza W ieczf- 
fińskiego, k tóry by ł n ieobecny w  W arszaw ie.

K om isja dokonała rew izji księgow ości, odnośnych 
dokum entów  i sald kasow ych:

p o  pierw sze, Zarządu Stow arzyszenia T eletechni
k ów  Polskich  za okres od  16 marca 1929 r. do 28 lutego 
1930 r. -włącznie:

po drugie, K om isji W ydaw niczej za okres od  5 
kwietnia 1929 r. do 28 lutego 1930 r. w łączn ie;

po trzecie, A dm inistracji „Przeglądu T eletech nicz
n ego" za okres od  5 kw ietnia 1929 r. do 17 m arca 1930 r. 
w łącznie.

Z ksiąg i dokum entów  przedstaw ionych  przez w y 
m ienione działy adm inistracji Stowarzyszenia, w idać, co  
następuje:

Zarząd Stow arzyszenia:

O brót kasow y w ynosi 4.806.20 Zł.
W ydatki 2.835.28 Z ł.
Saldo do kasy na d. 1 marca 1930 r. 1.970.92 Zł.

Komisja W ydaw nicza:
O brót kasow y w ynosi 8.360.32 Zł.
W ydatki 4.566.49 Z ł.
Saldo na dzień 17 marca 1930 r. 3.793.83 Zł.

Adm inistracja „Przeglądu T eletech n icznego":

O brót kasow y w ynosi 85.710.37 Zł.
W ydatki 62.695.69 Zł.
Saldo na dzień 17 m arca 1930 r. 23.014.68 Zł.

W płata składek członkow skich  w pływ ała  w  ok re 
sie . spraw ozdaw czym  dosyć regularnie, a zalegających 
wpłat b y ło  stosunkow o niew iele.

W e w szystkich  w yżej w ym ienionych  działach adm i
nistracji Stow arzyszenia znaleziono księgow ość zorga
nizow aną w  sposób zadaw alający i bardzo przejrzysty i 
prow adzoną w  zupełnym  porządku, w szystkie p ozycje  
przychodu i rozchodu  są należycie uzasadnione w  przed 
staw ionych dokum entach, rów nież salda kasow e znale
ziono w  ca łości.

Na podstaw ie pow yższych  w yn ików  swej rewizii 
Komisja R ew izyjna przedstaw ia Ogólnem u Zebraniu na
stępujący w niosek do uchwalenia:

Ustępującem u Zarządow i Stow arzyszenia udziela 
się absolutorjum  i wyraża się mu podziękow anie za p o 
niesione trudy oraz w ykazaną energję i in icjatyw ę przy 
realizowaniu zam ierzeń i ce lów  Stowarzyszenia.

W szystkie sprawozdania zostały  przez zebranych  
przyjęte i ustępujący Zarząd uzyskał ca łkow ite absolu
torjum.

N astępnie zapom ocą tajnego głosow ania w ybrano 
now e w ładze Stow arzyszenia na rok  1930 w  składzie 
następującym :

Prezes Stowarzyszenia

Inż. Kazim ierz Kłys

Członkowie Zarządu

Inż. Tadeusz Idzikow ski 
inż. M arjan Krahelski 
Inż. Stanisław  Liszka 
Inż. Stefan P eretjatkow icz 
Inż. Henryk Pomirski 
Inż. Kazim ierz Zajdler

Komisja Rewizyjna

Inż. W acław  Hummel 
Inż. Ignacy N iepołom ski 
Inż. A leksander Olendzki.
Następnie przy jęto  now ych  człon k ów  S tow arzy

szenia: pp. Jana M eyera, inż. Józefa  M ożejko i inż. 
Ludwika Jachim ow icza.

W  w olnych  w nioskach przyjęto w niosek inż. Pe- 
retjatkow icza, brzm iący:

„D o  Stow arzyszenia m ożna przyjm ow ać studen
tów  znanych ze swej pracy  na polu  teletechnik i" (w 
myśl § 5 Statutu).

Po w yczerpnaiu porządku dziennego zebranie zam 
knięto o godz. 9-ej w ieczorem .
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Z RADY TELETECHNICZNEJ.
P R O T O K Ó Ł  Nr. 5.

plenarnego posiedzenia Rady Teletechnicznej 

w dniu 24 lutego 1930 r.

O becni pp.: P odsekretarz Stanu, inż. W . D ob ro 
wolski, P rzew odn iczący  R ady Teletechnicznej, inż. L. 
T o łło czk o , oraz członk ow ie  i w spółp racow nicy  Rady 
Teletechnicznej w ym ienieni w  liście  obecn ości, w  licz 
bie 32-ch.

Posiedzenie otw arto o g. 18.15, Przew odn iczący  
inż. L. T o łłoczk o .

Porządek dzienny:

1. O dczytanie protokółu  poprzedniego zebrania 
plenarnego.

2. P rzyjęcie  „w arunków  technicznych  na norm al
ny dzw onek telefon iczny dodatkow y".

3. Przyjęcie w arunków  technicznych  na konden 
satory telefon iczne o pojem ności od  0,1 [i F do
2,0 F.

4. Przyjęcie m odelu tarczy num erowej.
5. P rzyjęcie schem atu aparatu M. B. głów nego i 

dodatkow ego.
6. P rzyjęcie aparatu CB. g łów nego i CB. dod at

kow ego.
7. Dyskusja nad m odelem  aparatu m onterskiego.
8. K rótkie spraw ozdanie pp. Przew odn iczących  

Komisyj o stanie prac.
9. W olne wnioski.

Do p. 1-go. P rotok ół poprzedniego zebrania p le 
narnego z dn. 20.XII.29 r. po odczytaniu  przez Sekre
tarza przyjęto.

D o p. 2-go inż. K. Dobrski referuje sprawę p rop o 
now anych „w arunków  technicznych  na norm alny d zw o
nek telefon iczny dod atk ow y". W arunki te oparte są w 
zasadzie na analogicznych  ustępach w arunków  tech 
n icznych na norm alne aparaty CB i MB. R ozesłane one 
by ły  zaw czasu wszystkim  członkom  i w spółp racow ni
kom Rady, a nadesłane uwagi krytyczne b y ły  rozw ażo
ne przez Kom isję I.

Przewodniczący, inż. Tołłoczko, godząc się na treść 
proponow anych  w arunków , podnosi jednak pew ne za 
strzeżenia co  do redakcji ich, pozatem  wyraża ogólną 
zasadę, żeby  analogiczne punkty by ły  tak samo ujęte, 
jak i dla aparatów  CB. i MB.

W  głosowaniu proponowane „warunki techniczne 
na normalny dzwonek telefoniczny dodatkowy11 przyjęto 
jednogłośnie z tem, że będą one wg. przyjętego porząd
ku przekazane K om itetow i Redakcyjnem u dla op raco 
wania p od  w zględem  formy.

Do p, 3. Inż. Dobrski referuje sprawę p rop on ow a
nych „w arunków  technicznych  na kondensatory te le 
foniczne o pojem ności od 0,1 |J. F do 2j l  F ". W arunki te są 
pod pewnym  w zględem  surow sze od  w arunków  na apa
raty CB, jednakże Kom isja uważała za m ożliw e przy
jęc ie  ich w  tej form ie, pon iew aż kondensatory w ytrzy 
m ujące te wym agania są już w yrabiane w  kraju. D oty 
czy  to naprzykład wym agania aby oporność izolacji nie 
była mniejszą niż 200 m egom ów  na 1 nF pojem ności 
kondensatorów .

Przewodniczący inż. Tołłoczko zgłasza niektóre 
uwagi i popraw ki redakcyjne. W  § 4 należy pod ać czas 
e lektryzacji; w  § 5 •—- dod ać przy jakiej w ilgotności p o 
w ietrza izolacja  będzie m ierzona. Ogólnie kole jność p o 
szczególnych  punktów  w arunków  jest inna niż dla 
dzw onka dodatkow ego, należałoby te rzeczy  uzgodnić.

Prof. Trechciński wyraża obaw ę, że ujęcie § 5 
w edług którego oporność izolacji nie m oże b y ć  m niej
sza niż 200 M  fi na 1 ()• F, może nie być  słuszne dla kon
densatorów  m ałych. N ależy rów nież zap obiec w y c ie 
kaniu parafiny przy nagrzaniu się kondensatora naprz. 
na słońcu.

Inż. Strasburger wyraża zdanie, że w arto jest o - 
kreślić w łaściw ości masy, którą zalew ane są kon den 
satory, żeby  masa ta nie pękała.

Kpt. Krzyczkowski ośw iadcza, iż co  do warunków 
proponow anych  porozum iew ał się z fabrykantem  k on 
densatorów  krajow ych, p. H urkiewiczem .

Na skutek tego proponuje w  § 4 określić czas 
elektryzacji na 1 minutę.

W  § 5 podnieść normę oporności izolacji do 250 
m egom ów , ale dla w szystkich typów .

Inż. Jachimski. Proponuje zm ienić kształt pudełek  
kondensatorow ych  w  ten sposób, żeby  miały kanty za
okrąglone na podobieństw o latarek elektrycznych  k ie 
szonkow ych.

Inż. Olendzki zapytuje, czy  kon ieczn ie potrzebne 
są uszka do przyśrubow yw ania kondensatorów , w ob ec 
tego, że przew ażnie um ocow uje się je  przy p om ocy  ob - 
łączków . Zaginanie uszek nie jest pożądane, poniew aż 
przy tej okazji kondensator m oże być  uszkodzony.

Inż. Dobrski ośw iadcza, że kanty ostre zdaniem je 
go m ogą pozostać, poniew aż nie przeszkadzają ni
komu. Co do uszek, to są one potrzebne tam, gdzie 
kondensatory mają b y ć  m ontow ane na drzew ie naprz. 
w łącznicach , aparatach polow ych.

Na w niosek przew odn iczącego zapada decyzja 
odesłania proponowanych „warunków technicznych na 
kondensatory11 ponownie do Komisji 1, która ma jeszcze 
raz je rozpatrzyć w  porozum ieniu z fabrykantem  i w o j
skiem, b iorąc pod  uwagę w ypow iedziane przed chwiią 
uwagi i zastrzeżenia.

D o p. 4-go Inż. Dobrski referuje sprawę modelu 
tarczy num erowej. Przedstaw iony m odel tarczy, o d p o 
wiada zasadniczym  założeniom , ustalonym  sw ego cza 
su przez Komisję M iędzym inisterialną.

C echy charakterystyczne tej tarczy są:
1. Cyfry zaczynają się od „1 ” , a kończą  na „0".
2. Cyfry te są podw ójne: p od  otw oram i n ierucho

me em aljow ane i mniejsze na krążku rucho
mym ob ok  otw orów .

3. Cyfry ,0" i „4 "  znajdują się na linji pionow ej.
4. Ramię oporow e do zatrzym ywania palca znal- 

duje się blisko zera.
5. Regulator jest podobny, jak w  tarczach W e- 

sterna, Ericssona, M ixt Genesta, M arconiego, 
Telegrafji, Górn.-Śląsk T ow . T ele fon ów  i t. d , 
a odm ienny niż w  tarczy Siemensa.

6. Regulator ten m oże być nastawiany na różną 
szybkość obrotow ą krążka tarczy.



KWIECIEŃ PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1930 R., ZE SZY T 4. 137

Średnica W ysokość

78 mm. 32,5 mm
76 „ 31,— „
82 38,—  „
75 ,. 33.—  „
86 „ 35,5 .,
82 34,—  ,.

przez P. W. A . T. T. i od-

7. Regulator stanowi oddzielną ca łość ze względu 
na łatw iejsze dopasow anie zazębienia ślimaka
i kółka  zębatego.

8. M echanizm  napędow y posiada sprężynę płaską.
9. Sprężynki im pulsowe są uruchamiane przez 

krążek izolacyjny posiadający w ycięcia  w kształ
cie zębów . Podczas ruchu pow rotnego tarczy z ę 
by  te w chodzą  pom iędzy sprężyny i rozsuw a
ją je.

10. Przez odpow iednie w ycięcia  krążka zapewnia 
się należyty stosunek czasu trwania impulsu 
prądu do czasu trwania przerw y. Tarcza m oże 
być  użyta do łączn ic różnych system ów  przy 
zastosow aniu odpow iedn iego krążka.

11. Krążek izolacyjny jest um ieszczony na osi m e
chanizmu napędow ego.

12. Ciężar

Projektc wane „  330 g.
Ericssona „ 290 g.
Siemensa „  350 g.
Westerna „  290 g.
Telegrafji „ 390 g.
Górn. Śl. Tow.Telef. 340 g.

pow iadający pow yższym  w łaściw ościom  został poddany 
próbom .

P róby polegały:

1. Na wybieraniu cyfry „0 " (10 impulsów).
2. Na perjodycznem  kontrolow aniu podczas p ró 

by, czy  tarcza nadaje praw idłow o w szystkie 10 
im pulsów.

3. Na perjodycznem  sprawdzaniu szybkości o b ro 
tow ej tarczy podczas jej ruchu pow rotnego.

4. i w reszcie na kontroli przy p om ocy  oscylografu  
w ysyłanych  im pulsów.

Tarczą nadano przeszło 300.000 zarejestrow anych 
na liczniku im pulsów, co  odpow iada mniej w ięcej 1 
letniej pracy  tarczy.

Zachow anie się tarczy badanej podczas próby i o - 
ględziny jej p o  próbie  w ykazały, iż konstrukcja tarczy 
nie zaw iera żadnych zasadniczych b łędów .

Zdjęcia  oscylograficzne, w ykonane po nadaniu
300.000 im pulsów, w ykazały, iż w ykres im pulsów ma 
przebieg praw idłow y, zaś szybkość obrotow a tarczy w 
ruchu pow rotnym  jest jednostajna.

Komisja zgłasza w ięc w niosek przyjęcia p rop on o
wanej konstrukcji tarczy.

R ozw inęła  się dyskusja nad m odelem  tarczy.
Przewodniczący, ,inż. Tołłoczko utrzymuje, że o tw o 

ry do palca są za małe, lepsze są w  tarczy Siemensa.

Profesor Trechciński zaleca bardzo w ielką ostroż
ność przy przyjęciu  tarczy, poniew aż opracow anie d o 
brego m odelu w  krótkim  czasie, bez w ykonania długich 
prób laboratoryjnych, nie jest m ożliwe. W ielkie firmy te 
letechniczne zużyły na to po kilka lat. Odgrywa tu ro 
lę nie ty lko konstrukcja, ale i każdy drobiazg w  ma- 
terjale. Najlepiej skop jow ać dokładnie jaką istniejącą tar
czę pod  w zględem  konstrukcji i materjału, jednakże 
trzeba tu liczyć się z faktem, że w iele szczegółów  ochra
niają patenty.

Podane w yniki prób laboratoryjnych  w ydają się n ie
w ystarczające. Zw ykle stawiane jest wym aganie, żeby 
szybkość obrotow a  tarczy zm ieniała się nie w ięcej niż po

50.000 obrotów  o max. 5%  
po 100,000 obrotów  o  max. 10%

Co do w ielkości otw orów  do palca, poglądy są róż
ne, zw ykle dąży się do zmniejszenia całej tarczy, co  zmu
sza do zm niejszenia otw orów .

Płaska sprężyna ma tę w łaściw ość, że często przy
lepia się.

Przedstaw ione oscylogram y są za dobre, nie w idać 
z nich jak tarcza pracuje.

Inż. Olendzki ośw iadcza, iż proponow ana tarcza na- 
ogó ł w zbudza zaufanie. Średnica tarczy jest cokolw iek  
większa niż w  tarczy Ericsona. Pożądanem  b y łob y  zro 
b ić średnicę dokładnie taką samą, w ów czas m ożnaby u- 
żyw ać je do wym iany w  istn iejcych  aparatach, naprz. w 
K rakow ie, gdzie tarcza w puszczona jest w  pokryw kę 
aparatu.

Sprzęgło na zasadzie skręcania drutu na osi koła  
ślim akow ego nie zaw sze działa pew nie, co  się zresztą 
zdarza i w  tarczach  W esterna.

Sprężynki stykow e w  tarczy Ericsona są w ygię 
te w  inny sposób  (poprzednio b y ły  w  ten sam sposób, ale 
następnie zarzucone).

Firma Ericson w ypracow ała  w  ostatnich czasach 
zupełn ie n ow y typ tarczy, w yróżnia jący się nadzw yczaj
ną prostotą  konstrukcji, czy  nie w artoby poczek ać, aż 
tarcza ta będzie nadesłana.

Zgłaszał się rów nież do P. A . S. T -a  przedstaw iciel 
firmy niem ieckiej, która w ypracow ała  now ą tarczę, o - 
partą na idei D ietl'a, bardzo prostą  i tanią podobno. 
Przedstaw iciel ten ośw iadczył, iż za licen cję  firma żą 
dałaby ok o ło  4,50 zł. od sztuki,

Inż. Zajdler wyraża zdanie, iż liczby  w ew nętrzne 
pow inny być w ypukłe, żeby um ożliw ić w ybieranie n iew i
domym.

Inż. Sławiński ośw iadcza, iż P. W ytw órn ia spraw 
dzała patenty i doszła  do wniosku, że tarcze w  Polsce 
nie są opatentow ane.

Płk. Jawor utrzymuje, iż jest zarejestrow any p a 
tent Ericssona za 1927 r.

Inż. Dobrski w odpowiedzi na powyższe uwagi, w y
jaśnia co następuje:

Co do dopuszczalnych  granic zmiany szybkości o - 
brotów  (o 5 w zględnie 10%) trzebaby spraw dzić, jakim 
warunkom  odpow iadają  tarcze firm zagranicznych. T ar
cza nasza nie powinna być gorszą, co  zabezp ieczone b ę 
dzie przez odpow iedn ie zastrzeżenia w  warunkach tech 
nicznych na tarcze normalne.

Co do patentów : na szczęście tarcza nie jest opa- 
ientowana w Polsce, a tylko zgłoszoną. Jednakże m o ż 
na w  Polsce patentow ać tylko rzeczy, które przedtem  
nie by ły  w  użyciu, co  w danym razie nie ma miejsca

Co do średnicy —  P. W ytw órnia spróbuje przek on 
struow ać tarczę w  ten sposób, żeby  osiągnąć średnicę 
jak u Ericssona, w reszcie inż. D obrski nie radzi czekać 
na now e m odele tarcz, bo  to m ogłoby trw ać zbyt długo, 
w ob ec tego, że mogą zjaw iać się coraz to dalsze now e 
m odele.
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P. Manczarski utrzymuje, że sprawa k on tro 'i nad 
patentam i ob cy ch  firm jest zaniedbana. Patenty są ła 
twe do obalenia, należałoby tylko przeprow adzić o d 
p o w ie d n i akcje.

P o dyskusji p. Przewodniczący reasumuje, iż istnie
ją tu dw ie m ożliw e drogi postępow ania:

1. Skopjow anie dokładne tarczy jednej z firm za
granicznych.

2. R ozw in ięcie i udoskonalenie proponow anej kon 
strukcji, przez um ożliw ienie P. W ytw órn i w y k o 
nania pierw szej w iększej partji tarcz (naprzykład 
1000 szt.), k tóreby  by ły  ustawione na sieci na 
próbę i poddane szczegółow ej obserw acji.

P. Przewodnicząccy w ypow iada się osob iście  za 
drugą drogą, uważając, że przy zastosow aniu daleko idą
cej ostrożności i postawieniu odpow iednich  warunków 
technicznych do odbioru  tarcz, m ożna jednak zaryzyko
wać.

Inż. Dobrski ośw iadcza, iż wyniki będą napew no 
dobre, jeżeli się um ożliwi P. W ytw órn i w yprodukow anie 
w iększej ilości tarcz. W arunki techniczne będą op ra co 
wane starannie i now e tarcze będą przy odbiorze p o d 
dawane szczegółow ej kontroli i próbnym  badaniom, tak 
że nie m oże b y ć  m ow y o wysłaniu na sieć tarcz n ieod 
pow iednich.

W  ostatecznym wyniku dyskusji p. Przewodniczący 
stawia wniosek następujący:

1. Przedstawiony przez Komisję I model tarczy 
normalnej przyjmuje się w zasadzie.

2. Komisja I zechce rozważyć szczegółowo zastrze
żenia i uwagi wypowiedziane powyżej i przy 
ostatecznem opracowaniu konstrukcji tarczy, albo 
uwzględni je albo wypowie się, z jakich moty
wów odrzuca.

3. Komisja I opracowuje szczegółowe warunki 
techniczne do odbioru i badania tarcz i przedsta
wi je równocześnie z szczegółowemi rysunkami 
tarczy.

Wnioski powyższe zostały przyjęte jednogłośnie.

Inż. Olendzki prosi o  zaprotokółow an ie zgłoszonych  
przezeń zastrzeżeń, iż sprzęgło na osi koła  ślim akow ego 
działa niepewnie.

Do p. 5-go. Inż. Dobrski referuje sprawę schem a
tu dla aparatu MB. głów nego i dodatkow ego. Po rozesła 
niu proponow anego schem atu Komisja nie otrzym ała ża 
dnych uwag i zastrzeżeń.

Na wniosek p. Przewodniczącego proponowany 
przez Komisję I schemat aparatu MB. głównego i dodat
kowego przyjęto jednogłośnie.

Do p. 6-go. Inż. Dobrski przedstaw ia m odele apa
ratu CB. głów nego i dodatkow ego, zaznaczając iż przy
cisk w  aparacie głów nym  będzie dodaw any tylko na 
specjalne żądanie.

Podczas dyskusji nad m odelem  w ypow iedziano na
stępujące uwagi:

Inż. Jakubowski, że manipulacja przy aparacie 
głównym  jest niedogodna.

Inż. Krahelski, że ca ły  aparat jest zbyt ciasno skon
struowany, co  w ynika jednak z założenia samego, m iano
wicie w zięto zgóry pudło aparatu MB. i w niem postara
no się pom ieścić w szystkie potrzebne części. N ależy od- 
razu w yznaczyć rew izję aparatu w  przeciągu roku.

Inż. Zuchmantowicz przypom ina, iż rewizja apara
tów  MB. jest już aktualną i że przy tej okazji można b ę 
dzie ten aparat tak przekonstruow ać, żeby  dogodne roz
m ieszczenie w szystkich  części aparatu g łów nego by ło  
m ożliwe.

W  ostatecznym  wyniku na w niosek p. Przew odni
czącego przedstawione modele aparatu MB. głównego i 
dodatkowego przyjęto z tem, że konstrukcja jego będzie 
ponow nie rozw ażona przy rewizji aparatów  MB.

Przy okazji tej rew izji winna Komisja I zastanowić 
się nad m ożliw ością  zmniejszenia w ym iarów  induktora, 
dzw onka i słuchaw ki przy zastosowaniu stali kobaltow ej.

Przy rew iżji aparatu MB. głów nego należy rów nież 
rozw ażyć m ożliw ość zastosow ania dzw onka o dw óch  J- 
zw ojeniach i w  związku z tem skasowania zupełnie d o 
datkow ego pudła na ścianie.

IlYS. 1, S C H E M A T  A P A R A T U  M. B. G Ł Ó W N E G O  I D O D A T K O W E G O  P R Z Y J Ę T Y  N A  P O SIE D ZE N IU  
R A D Y  T E L E T E C H N IC Z N E J W  DN. 34 L U TE G O  1030 R .
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Punkt 7-m y porządku dziennego został skreślony 
na w niosek K om isji I.

Do p. 8-go. Sprawozdania Kom isyj z przebiegu
p iać:

Komisja I pracuje nad aparatem om nibusowym .
Komisja II opracow ała  w tyczk i —  gniazdka —  

gniezdniki.
Przy sprawie klapek Komisja natrafiła na trudno

ści, klapki odzew ow e m ogą być opancerzone lub n ieo- 
pancerzone. W ięk szość człon k ów  Kom isji przeciw ko je 
dnemu w ypow iedzia ła  się za klapkam i n ieopancerzonem i.

Inż. Dobrski ośw iadcza, iż jest przeciw ny klapkom  
nieopancerzonym , pon iew aż dają one sprzężenie induk
cyjne 8-miu klapek sąsiednich, które pozw ala  abonen
tom zgłaszającym  się słyszeć się nawzajem . W iększość 
Komisji II uznała to jednak za dopuszczalne.

Inż, Olendzki prosi o w ypow iedzen ie się, czy  P le 
num uważa to za dopuszczalne (a w ięc  dopuszcza klap • 
ki n ieopancerzone), czy  też za nie dopuszczalne.

W  glosowaniu 5-ma głosami przeciwko 3-em P le
num wypowiedziało się za opinją większości Komisji II 
(klapki nieopancerzone).

K om isja III. N orm y na izolator p orcelanow y op ra 
cow ane są w  100%.

Norm y na druty żelazne —  w  70% .
„  na słupy drewniane —  w  40% 

w dalszym ciągu Kom isja zajmie się izolatoram i szkla- 
nemi.

Komisja IV p. P rzew odn iczący  proponuje, aby P le
num upow ażniło Prezydjum  pow ierzyć stanowisko Prze
wodniczącego Komisji IV opróżnione po rezygnacji p. 
inż. Bersona, Panu prof. Pożaryskiemu, który  b y ł prze
w odniczącym  analogicznej Komisji P. K. E.

Propozycję powyższą jednogłośnie przyjęto.
Komisja V. O dbyła dotychczas 20 posiedzeń. O- 

pracow ano następujące działy:
1. Projektow anie linij.
2. W ytyczen ie  linij.
3. D ostarczenie i rozw ózka m aterjałów .
4. K opanie d ołów .

Na ukończeniu:
5. Przygotow anie słupów  do ustawienia.

P rzew odn iczący  zw raca uwagę, iż poszczególne o - 
pracow ania Komisji są ujęte n iejednolicie  i brak jednej 
myśli przew odniej. R ów nież strona stylistyczna nie za
wsze jest bez zarzutu.

Przew odn iczący  prosi Komisję o:
1. O pracow anie szczegółow ego  planu, wg, którego 

ca łość przepisów  budow y linji m iałaby być u- 
jęta.

2. R ozw ażenie, czy  nie należałoby zm ienić systemu 
pracy w  ten sposób , żeby Komisja znalazła o d 
pow iednią osobę, k tóraby pod jęła  się napisać c a 
łą książkę w edług jednolitego planu i stylu. 
W ów czas na Komisję przypadłby obow iązek  u- 
stalenia zgóry planu, a następnie krytyki przed 
staw ionej przez autora pracy.

Komisja VI. Ustaliła dwa normalne typy aparatów 
m orzow skich:

1. P ocztow o-W ojsk ow y .

2. K olejow y,

U stalono nazwy wszystkich części i sporządzono ry 
sunki. W  ciągu 3— 4 posiedzeń prace będą ca łk ow icie  za
kończone.

Zarząd K ole jow y  nie m oże się zgodzić na jeden 
typ aparatów  m orzow skich, pon iew aż m iewa do 20 apa
ratów  w łączon ych  szeregow o, w ięc muszą b y ć  aparaty 
z  przekaźnikam i.

P. P rzew odn iczący  ośw iadcza, iż uważa to  za d o 
puszczalne, o ile różn ice w  konstrukcji aparatów  będą 
sprow adzały się do niew ielu części.

Kom isja VII z pow odu  ch oroby  P rzew odniczącego 
nie składa sprawozdania.

Komisja VIII, Jako św ieżo zorganizow ana zdążyła 
dop iero pod zielić prace i nakreślić program.

P. Przewodniczący Rady prosi Kom isję VIII-mą o 
nawiązanie w spółp racy  z P. K. E. i zaproszenie stamtąd 
do Komisji 1— 2 osób.

Komisja IX odbyła dwa posiedzenia i ustaliła k ie 
runek sw ych prac.

Komisja zam ierza trzym ać się ram w niosku M, S. 
W ojsk., t. j. opracow ać ogólne warunki dla łączn ic au
tom atycznych m ałych, nie w zorując się na żadnym o- 
kreślonym  typie.

Komisja rozpatryw ała rów nież życzen ia  w yrażone 
w piśmie P. W ytw órni, doszła jednak do wniosku, iż 
Komisja nie jest w  m ożności w ypracow ania  zupełnie n o 
wego typu m ałych  łączn ic autom atycznych, nie m oże 
rów nież w ypow ied zieć się za jednym  z typów  istnieją
cych , pon iew aż to b y łob y  sprzeczne z założeniem  M ini
sterstw a Spr. W ojsk , Stąd w niosek, że w yboru  systemu 
będzie musiała dokonać sama P. W ytw órnia.

P. Przewodniczący przychyla się do zdania K om i
sji IX, że robienie w ynalazków  nie jest jej zadaniem, 
P izew odn iczący  prosi P. W ytw órn ię o złożen ie  zupełnie 
konkretnego w niosku do dyskusji i krytyki.

Komisja X. Badania zdatności w ytw órczej odbyła
2 posiedzenia i u łożyła  podzia ł zagadnień do op raco 
wania.

Komisja XI. N orm alizacji narzędzi —  rozp oczę ła  
sw oje prace i przystąpiła do ustalenia typów .

Komisja XII —  norm alizacji kabli —  rozp oczę ła  pra
ce i rozw aża norm alizację średnicy ży ł kablow ych.

Komisja XIII —  R ozp oczę ła  sw e prace. P rzew odn i
czący  Komisji, inż. Stalinger proponuje rozszerzenie 
składu przez zaproszenie przedstaw iecieli:

1. M inisterstwa Kom unikacji (K olejn ictw o i lotni- 
two).

2) M inisterstwo Spraw W ew nętrznych  (Policji).

3) „  Przem ysłu i Handlu (Żegluga W odna).

P. P rzew odn iczący R ady prosi, aby p. Przew odn i
czący  Kom isji prosił M inisterstwo P. i T, o zw rócenie 
się do tych M inisterstw drogą urzędow ą, z prośbą o 

w yznaczenie przedstaw icieli i w ypow iedzen ie sw ych d ezy 
deratów . Po otrzymaniu odpow iedzi Pan P rzew odn iczący  
Komisji zech ce porozum ieć się jeszcze z Prezydjum  
Rady.

Pan P rzew odn iczący  R ady T eletechnicznej poru 
szył sprawę artykułu inż. D obrskiego w „P rzeglądzie T e 
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letechnicznym '1 na temat porów nania w yn ików  eksploa
tacji łączn ic autom atycznych i ręcznych.

Pan P rzew odn iczący uważa zagadnienie to za o. 
ważne, tem bardziej, że odpow iednich  danych od firm 
teletechnicznych  jako zainteresow anych nie m ożna uzy
skać.

Pan P rzew odn iczący  zapytuje, czy  Komisja II nie 
zechcia łaby się zająć tem zagadnieniem  i zbadać je pod 
względem  finansowym.

Inż. O lendzki ośw iadcza, iż Komisja nie podejm uje

się zbadania tego zagadnienia w  całej rozciągłości, m o
głaby przeprow adzić obliczenia tylko dla pew nego k on 
kretnego wypadku.

Na tem posiedzenie zam knięto o godz. 22-ej.

W arszawa, dnia 28 marca 1930 r.

P rzew odn iczący  R ady Teletechnicznej:
(— ) inż. L. T o łło czk o .

Sekretarz:
(— ) inż. St. Zuchm antowicz.

W YCIECZKA STOWARZYSZENIA TELE
TECHNIKÓW POLSKICH DO ŁODZI.

W  dniu 16 m arca 1930 r. odbyła  się w ycieczka 
cz łon k ów  Stow arzyszenia T eletechników  do Łodzi c e 
lem zw iedzenia uruchom ionej w  dniu 1 listopada 1929 r. 
now ej miejskiej centrali autom atycznej P. A . S. T. w 
Łodzi.

Stacja autom atyczna zbudow ana na 12.500 Nr. Nr. 
z m ożnością rozszerzenia do ok o ło  30.000 Nr. Nr. m ie

ści się w  now ow ybudow anym  gmachu spółk i przy ul, 
Kościuszki 12.

Gmach T elefon ów  zaliczany jest w Łodzi do bu
dynków  upiększających  miasto, zbędnem  jest zatem  m ó
w ić o jego architektonicznej stronie.

W  w idnych i w ysokich  salach na 3, 4 i 5 piętrze 
m ieszczą się urządzenia nowej stacji autom aytcznej sy-



k w ie c ie ń PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1930 R., ZESZYT i. l4i

stemu „Sallm e" L. M. Ericssona system u 5 -cio  c y fr o 
w ego z Nr. Nr. abonentów  zaczynającem i się od  10.000.

Aparatura stacji jako też i sala utrzymane są w 
nadzwyczajnym  porządku, sprawiając swym w idokiem  
bardzo m iłe w rażenie i gdyby oglądał je laik zapew ne 
by nigdy nie przypuszczał, że zapom ocą tych  prostych  
m echanizm ów  szukaczy, w ybieraków  i mózgu stacji— re
jestrów  m ożna uskutecznić połączen ie  z każdym  żąda
nym numerem.

Objaśnień na stacji udzielali dyr. inż. A . O lendzki
i inż. Kuhn, przyczem  celem  zilustrowania przebiegu p o 
łączenia abonenta, na specjanym  m odelu w  tem pie 
zw olnionem  był dem onstrow any przebieg uskutecznia
nego połączen ia  abonentów  jednego z drugim.

Jako rzecz zasadniczą podnieść należy, że cała 
stacja zm ontowana została siłami w yłącznie polskiem i, 
t. zn. w łasnem i siłami inżynierów  i m onterów  P. A . S, T.

Jednym  z najciekaw szych urządzeń oglądanym na 
stacji jest t. zw any stół kontroli rejestrów , gdzie za p o 
m ocą obserw acyjnych  lam pek jest w idoczny ca ły  prze
bieg połączenia  abonenta, a w ięc nadawanie num erów
i praca poszczególnych  m echanizm ów  stacji —  przyczem  
dyżurująca kontrolerka jest w  m ożności w każdej chwili 
interw eniow ać o ile zauw aży przy p om ocy  lampek, że 
abonent n iew łaściw ie nadaje cyfry lub któryś z m echa
nizm ów łączących  nie działa.

Po ilości św iecących  się lam pek obserw acyjnych  
na pierw szy rzut oka można się orjentow ać o sile natę
żenia rozm ów  na stacji (patrz artykuły inż. O lendzkie- 
go w Nr. Nr. 1 i 3 „Przeglądu T eletech n icznego" z 
r. 1930).

Na niższych piętrach m ieszczą się biuro naprawy, 
katalogu i biura dla obsługi abonentów , w  podziem iach 
magazyn i pierśnice kablow e, do których  dop row a
dzane są kable ze studni ulicznych, skąd idą dalej na 
górę do przełączalni na 3-cim  piętrze.

Cała stacja jak rów nież budynki, biura i t. d. zro 
b iły  na uczestnikach jaknajlepsze wrażenie, gdyż na 
każdym kroku w idać ce low ość  i porządek.

Po zw iedzeniu stacji telefonów , pon iew aż w y c ie cz 
ka rozporządzała wolnym  czasem , udano się na zw ie
dzenie E lektrow ni Łódzkiej oraz do Państw ow ej S zko
ły  W łókienniczej.

E lektrow nia Łódzka należy do najw iększych w 
Polsce elektrow ni cieplnych  i jest obecn ie  w  stanie ge 
neralnej rozbudow y, gdyż buduje się zupełnie now a k o t
łow nia i hala maszyn.

C ałość budow ana jest zupełnie n ow ocześn ie  nad 
ziemią, tak że uniknięto głębok ich  i trudnych w  łó d z 
kim gruncie w ykopów , w szystkie urządzenia znajdują 
się nad ziem ią (paleniska k otłów  na I-ym  piętrze), skut
kiem czego budynek pod obny  jest n ieco  do drapacza 
chmur, gdyż w ynosi z górą 35 m.

W  hali maszyn zm ontow any był już ogrom ny tur
bogenerator o m ocy  22.000 Kw firm y B row n-B overi. P o 
dobny turbogenerator o m ocy  21.000 K w  znajduje się 
w  starej hali maszyn w  ruchu.

Po zw iedzeniu  elektrow ni w ycieczk a  obejrzała 
Państw ow ą Szkołę W łókienniczą , jedną z n ielicznych 
uczelni w ogóle  w  polskim  M anchesterze.

Państwowa Szkoła  W łók ienn icza  kształci techni
k ów  celem  obsługi przem ysłu tekstylnego w  Łodzi, o - 
tw orzona została w  1919 roku i dotychczas m oże się 
już p oszczycić  chlubnym i wynikami. Przy szkole p ro 
w adzony jest zakład badania surow ców  i gotow ych  ma
terjałów , oddający przem ysłow i łódzkiem u duże u- 
sługi.

Objaśnień w szkole udzielał inż. Og. Trojanow ski 
w ręczając na pożegnanie uczestnikom  broszury 8-m io 
lecia  rozw oju  szkoły.

W śród uczestników  w ycieczk i znajdow ał się by ły  
w yk ładow ca  szkoły  inż. Zajdler.

W szyscy  uczestnicy wynieśli z w ycieczk i bardzo 
miłe wrażenia, to też będzie na m iejscu podnieść, że 
trud pon iesiony przez organizatorów  w  zupełności się 
op łacił i należy się im serdeczne podziękow anie.

Uczestnik.

PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY. W arszawa. R ok 
XII. Zeszyt 6. 15 marca 1930 roku.

Zeszyt 7. 1 kwietnia 1930 r.
Inż. R. Fruyndt: W ynalazcy. —  Inż.-el. Józef Zie- 

męcki: W  sprawie uwag o znakow nictw ie elektrycznem —
G. Hensel: O dpow iedź. - -  Polski Komitet Elektrotech
niczny; P. P. N. E. —  24 Projekt 1. ■—- Przepisy budow y 
napow ietrznych anten odbiorczych . —  67-e Posiedzenie 
Prezydjum PKE z dnia 24 lutego 1930 r.

PRZEGLĄD WOJSKOWO-TECHNICZNY. ŁĄCZ
NOŚĆ, W arszawa. Tom  VII, Zeszyt 1. S tyczeń  1930 r.

Władysław Piller: O roli i organizacji łączności 
drutowej w ramach dyw izji p iechoty  podczas w ojny ru
chow ej (c. d.) —  Stanisław Umiński: Jednostki tłum ie- 
n,a- —  Przegląd książek i czasopism. —  R adjo-telegrafja 
w  armji rosyjskiej podczas W ojny Światowej. —  D o 
świadczenia, dotyczące  wykorzystania fal ultra-krótkich.

N owa organizacja w yszkolenia instruktorów łączności 
we Francji. —  Transoceaniczna telefoniczna kom unika
cja kablow a. —  Ł ączność radjofoniczna pom iędzy pła- 
towcam i a abonentam i telefon icznych  sieci m iejskich. —  
Dośw iadczenia z podziem ną anteną. —  Służba radiotele

graficzna w e Francji. —  A paraty rad joodb iorcze na sa
m ochodach.

CESKOSLOVENSKA POSTA, TELEGRAF, TELEFON.
Praga. R ok  XII. Zeszyt 3. 15 luty 1930 roku.

Franciszek Hołub: Uwagi o powstaniu i rozw oju 
władzy adm inistracyjnej. —  Wacław Hartl: K ierow anie 
kom unikacją telefoniczną w  sieciach  pierścieniow y ;h  
(dok.). —  Franciszek Vaźny: Ochrona prawna publikacji 
w nowej ustawie o praw ie autorskiem. - -  Paweł Swa- 
gerka: W ykształcen ie personelu technicznego w  służbie 
poczty  i telegrafu. —  Przegląd techniczny: Sam oczynne 
aparaty telefon iczne dla ślepych. —  O dbudow a przerw a
nych kabli transatlantyckich. —  N ow ojorska spółka te 
lefoniczna. —  Zastosow anie łyżew  na kółkach  w  stacji 
telefonicznej miasta Los A ngelos w  Kalifornji. —  D ale
kosiężna sieć kablow a w  Polsce. —- Regularna kom uni
kacja telefoniczna ze statkiem Lewiatan, znajdującym  
się na morzu. —  Różne: U czczen ie 80-ej roczn icy  urodzin 
prezydenta rzeczypospolitej T. G. M asaryka. —  Przyw óz 
przyrządów  radiotechnicznych  do ZSSR. - -  Stosunek 
ilości i odbiorn ików  kryszta łow ych  i lam pow ych w  róż 
nych krajach. ■—• P ięćdziesięciolecia . —  W spom nienia p o 
śmiertne: Karol Sejnok.
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AN N A L E S DES POSTES, TELEGRAPH ES ET TE
LEPHONES. Paryż. Tom  XIX. Nr. 3. M arzec 1930 r.

L. J. C ollet: Studjum w  sprawie m aksym alnej s z y b 
kości przesyłania w  połączeniu  telegraficznem . —  J. 
M aillet: Podziem ne przew ody kanałow e sieci te le fo 
nicznej Paryża. —  M. Garreau: N ow y R ectox  z zastoso
waniem tlenku miedzi. —  Proste w zory um ożliwiające 
we w szelkich  w ypadkach szybkie ob liczenie oporności 
om icznych  przy prądzie zmiennym. —  Inform acje: P o łą 
czenie telefon iczne zapom ocą prądów  nośnych pom ię
dzy M arsylją a Niceą.

JO U R N A L TELEGRAPH IQU E. Berne. Tom  LIV. Nr. 2. 
Luty 1930 r.

Stacja telegrafu bez drutu do rozporządzenia Ligi 
N arodów . —  Franciszek Besig: Prądy pow rotne w  ziemi
i w  przew odach  rurow ych, w yw oływ ane przez urządzt- 
nia prądu zm iennego (c. d.). —- Ł.: Stosow anie i regla
m entacja radja w  żegludze pow ietrznej. —  U staw odaw 
stw o: Chiny: Ustawa dotycząca  elektrycznych  środków  
kom unikacji. —  Publikacje o ficja lne: U kład w  sprawie 
m iędzynarodow ej służby telefonicznej, zaw arty pom iędzy 
Austrją a W ęgram i. —  Służba telefoniczna pom iędzy 
W ęgram i a C zechosłow acją .
Tom  LIV. Nr. 3. M arzec 1930 r.

Sn.: Tajem nica kom unikacji telegraficznej a handel 
narkotykam i. —  Franciszek Besig: Prądy pow rotne w 
ziemi i w  przew odach  rurow ych, w yw oływ ane przez u- 
rządzenia prądu zm ienego (c. d. i d. k.). —  U staw odaw 
stw o: Szw ecja. Przepisy służby telefonicznej. —  Publi
kacje  oficja lne: U kład dotyczący  służby telefonicznej p o 
m iędzy W ielkiem  Księstwem  Luksemburskiem a H olan- 
dją poprzez Belgję.

L'UNION PO ST A LE . Berne. Tom  LV. Nr. 3. M arzec
1930 roku.
Franciszek H ess: Przesyłanie czasopism  w  Austrji (dok.).
—  W yciąg  ze sprawozdań z pracy zarządów , w ch od zą 
cych  w  skład Związku: Szwajcarja.

REVUE GENERALE DE L ‘ELECTRICITE. Paryż. Tom 
X XVII. Nr, 9. 1 m arca 1930 roku.

K ronika: K om itet E lektrotechniczny Francuski. — 
Posiedzenie z dnia 23 listopada 1929 r. —  Przegląd: A n a 
liza i m ierzenie hałasu, w yw oływ anego przez maszyny 
D ział gospodarczy i finansow y: R ynek m iędzynarodow y 
metali w  roku 1929. —  U staw odaw stw o, orzeczn ictw o 
sądow e, rozporządzenia: W  sprawie trybu adm inistra
cyjnego pracy stacji radjonadaw czych . —  Inform acje. 
Transport i kom unikacja: Opłata za połączen ie  te le fo 
niczne, zażądane w  godzinach zam knięcia stacji. —  Han
del: Zbyt w  A lgierze na aparaty radjofoniczne.

ZEITSCH RIFT FUR FERNM ELDETECHNIK, W E R K  
UND G E R A E T E B A U . M onachjum . R ok  11. Zeszyt 2. 
28 luty 1930 r.

Jan B loch : D ziałalność inżyniera na polu technicz- 
no-zaw od ow ej ochrony prawnej. —  E. Ehriche: Sam o
czynny system Ericsona (dok.). —  F, Lubbergen: Pasmo 
częstotliw ości i techniki z niem związane, —  Przegląd 
czasopism : T eoretyczne  w yjaśnienie zjawiska fal krótkich.

ELEKTRISCHE NACHRICHTENTECHNIK. Berlin. Tom  7. 
Zeszyt 2. Luty 1930 r.

Hans D echer: U kład połączeń  dla przeprow adza
nia rozm ów  grupow ych na odleg łość. —  M . J. O. Strutt: 
Pom iary refleksji przy bardzo krótkich  falach e lek trycz
nych w falach akustycznych, —  P. A ren dt: O w pływ ie 
siatki nadaw czej przy telegraficznem  przenoszeniu obra 
zów . —  J. W elik in : W oltom ierz rurkow y do mierzenia 
bez strat w yższych  napięć przy prądzie stałym i zm ien
nym. —  K. W . W .: N iem iecki kalendarz K olei Państw o
w ych  na rok 1930. R ozw ój i stan obecn y  techniki 
m iastowej p oczty  rurowej. —  M anfred von A rdenne: 
Ustalenie zapom ocą  rurki Brauna stopnia m odulacji i 
chrakterystyki prostow nika.

D A S  SC H W A C H ST R O M  H AN D W E R K . Lubeka. R ok 6. 
Zeszyt 4. Luty 1930 r.

K. B.: Instrumenta p om ocn icze  przy zapobieganiu

zaburzeniom  i ich usuwaniu. —- Kursa do w yszkolenia 
naczelników  brygad robotn iczych . —  E. Kaupp i G. T on - 
ger: P ołączenie szeregow e CB Sp l/SA  10 a przy 1/„ prze
w odów  przyłączen iow ych  do stacji telefonicznej. (Opis 
dokonyw ania poszczególnych  połączeń), (dok.). —  Z  k o 
ła czyteln ików : Hom.: Stojaki ram ow e do piorunochro
nów. Sagm iiller: Czas roboczy . —  R eb.: N ow oczesne u- 
rządzenia telefon iczne. —  T. Duthe: Splecenie 
linki uziem iającej z drutu bronzow ego. —  Zaper: U szko
dzenie p ow łok i ołow ianej kabli napow ietrznych. —  K to 
w ie t o ? :  Zużycie  prądu przy łączn icy  szafkow e; o sygna
lizacji rozłączen iow ej k lapkow ej. —  Pojem ność baterji 
akum ulatorowej „W arta ". —  T elefon y dla osób  źle s ły 
szących. —  W iadom ości radjow e: Nowa w schodnio-pru- 
ska stacja nadaw cza, —  N ow y postęp w sprawie ante
ny na korzyść lokatora. —  Przegląd: Żelazne szafki do 
ubrania w  rozbieralniach dla personelu, —  A parat SAE3.
—  Pryw atne próbne stacje nadaw cze telegrafu bez dru
tu. — P om ocn icze urządzenia radjow e do usunięcia za
burzeń w  odbiorze.

O ddziały techniczne. M .: —  P rzew ody op lecion e  do 
aparatów  ręcznych  i sznurów telefonicznych .

Zeszyt 5. M arzec 1930 r.
Budow a punktów  w yprow adzenia kabli do p o 

łączenia z przyrządam i przyłączeniow em i. —  Pas- 
soth: K ołow rot do nawijania kabli rozdzielczych . —  
W artea Ludwig i Karol M aier: P ołączenia  szeregow e 
ZBIZ na 4 6 przew odów  przyłączen iow ych . —  Z koła 
czyteln ików : K. W ildpark: N ow y sposób budow y za k ot
w iczenia. —  Pf.: P ołączen ie naciągow e do przew odów  
ziem nych. —  K óppinger: Pierścienie nośne napow ietrznej 
linji kablow ej. —  K to wie to ? : P ołączen ie szeregow e 
SA25 ze zm ienno-biegunow em  urządzeniem  w yw oław - 
czem. —  W iadom ości radjow e: U rządzenie nadaw cze 
„D eutsch land” . —  Stacja radjow a Lipsk. —  Instytut m ię
dzynarodow y w idzenia na odległość. —  Przegląd: Z ap o 
bieganie nieszczęśliw ym  w ypadkom . —  O budow ie te le 
grafów  w  Stanach Z jedn oczon ych  A . P.

Terminator.
D. T. S. L orenz: Cement, tynk cem entow y i beton  

cem entow y. —  W . Scheffler: S krócone obliczanie, —  
Rynna dachow a jako połączen ie  uziemiające.

TELEG RAPH EN  P R A X IS . Lubeka. R ok  10. Zeszyt 4. K o 
niec lutego 1930 r.

D .: N ow e specjalne warunki um ów na w ykonanie 
robót i dostaw  przy układaniu kabli ziem nych i przy w y 
konywaniu urządzeń kablow ych. —  Pow olny tryb załat
wiania spraw telegraficznych urzędów  budow lanych. —
H. G oetsch : N ow e przepisy na telegram y nadawane w  ję 
zyku umownym. —  Sprostow anie: Zagadnienia pod jęte z 
pośród koła  czyteln ików . —  Telefon ja . —  K rajow a sa
m ochodow a sieć p ocztow a  a sieć telefoniczna,

F U N K -PR A XIS, —  Hirschler: R adjo słuchane przez te le 
fon. —  Odśw ieżanie kryształu detekterow ego. —  P rze
gląd: N owa w ielka stacja lad jow a dla N iem iec połudn io
wych. —■ Przyrząd do rozkładania obrazów  z w irującą 
tabliczką lustrzaną. —  P ociąg kierow any bezdrutow o. —
Z ca łego  św iata: R adiotelefoniczna kom unikacja Francji 
z jej kolonjam i.

W E R K -P R A X IS . —  H. N ordhausen: —  Jednoczesne dw u
krotne telegrafow anie na prądzie stałym i telefonow anie 
(d. c. n.). —  Z koła  czyteln ików . E. R .: O chrona bez
pieczników . —  Przegląd. —  Nowa sam oczynna stacja te 
lefoniczna. —  K. H. T .: Rynna dachow a jako połączenie 
uziem iające. —  Telefonow anie na przew odzie w ysokiego 
napięcia 220.000 w oltów . —  Układ połączeń  dla skarbon- 
kow ych  aparatów  telefonicznych. —  Br. L .: Tajny aparat 
kontrolu jący do dużych stacyj telefonicznych.

T E L E G R A PH E N -PR A X IS. R ok 10. Zeszyt 5. Środek mar
ca 1930 r.

Zestaw ienie ofert na roboty  ziem ne przy układaniu 
kabli i przy budow ie kanałów  kablow ych . —  Pfług: Z a 
rząd aparatami i zaksięgow yw anie odpow iednich  danych
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w  urzędach budow y telegrafu. —  M .: Jak są przez nas 
w yposażone nasze instalacje telefon iczne. —  Zagadnienia 
podjęte z pośród kola czytelników. —  Telefonja: Obsługa 
w  w ypadkach zaburzeń. —  H. Heyden: R ozm ow y lokalne.
—  Telegrafja. Elsenau: T elefon iczne pow tarzanie te le 
gramów przez stacje pośredniczące. —  Budowa telegra
fów. —  Weserling: D ostarczanie aparatów.

FUNK-PRAXIS. Hans Sutzner: A parat odb iorczy  o fali 
nałożonej. —  U jednostajnienie w oznaczaniu akum ulato
rów  do lamp katodow ych. —  W spom nienie z p ierw otne
go okresu radja. —  Usuwanie drgań perjodycznych.

WERK-PRAXIS. H. Nordhusen: Jednoczesne dw ukrot
ne telegrafow anie na prądzie stałym  i telefonow anie 
(c. d.). —  Zagadnienia podjęte z pośród koła czytelni
ków. —  T. J. Hehenkamp: Pow ietrze sprężone jako śro
dek pom ocn iczy  przy naprawach kabli napow ietrznych.

THE TELEGRAPH AND TELEPHONE JOURNAL.
Londyn. Tom  XVI. Zeszyt 180. M arzec 1930 r.

W ybitni pracow nicy  i pracow niczki na polu  tele
grafu i telefonu. —• R. K. F.: Jak udoskonalić służbę 
telegraficzną. —  F. C.t Burstall: Telegraf i telefon  w 
Egipcie. —  A. F. Ogielvie: Sam opiszący aparat telegra
ficzny („T eleprin ter"), (c. d.), —  Listy do redakcji: J. M. 
Schachleton: Zastój, jego p ow od y  i środki zaradcze. — 
P. J. Binder: Jak udoskonalić służbę telegraficzną. —  
J. W . Willshire: K ierow anie na od leg łość radjow em i 
aparatami odbiorczem i. —  J. J. F.: Udzielanie zam ó
wień drogą telegraficzną i telefoniczną. —  Światowa 
sieć telefoniczna. —  Tu i owdzie. —  J. J. T.: G odne 
uwagi zdarzenia z życia  telegrafu. —  R adjow a komu
nikacja telefoniczna ze statkami na morzu. —  Wyciągi 
ze sprawozdań o postępach telefonów za rok 1929. L on 
dyn. L iverpool. —  R ozw ój sieci telefonicznej. —  N otat
ki z te lefon ów  w  Glasgow.

TELEGRAPH AND TELEPHONE AGE. N ow y Jork. 
R ok  XLVIII. Nr. 5. 1 m arca 1930 r.

Od redakcji. —  W estern  Union przeznacza
1.200.000 dolarów  dla pracow ników  w edług planu udzia
łu pracow n ików  w  zyskach. —  N iew idoczne poza -fio le - 
tow e prom ienie czynią kasę ogniotrw ałą bezpieczną od 
w łam yw aczy. —  Przepow iadane jest odkrycie  fal o 
szybkości przekraczającej szybkość światła. —  Dom ro 
dzinny A m p e ra  podarow any francuzom  przez pu łkow 
nika Sosthenes'a-Behn 'a i Hernand'a Behn'a. —  Okręty 
reparacyjne w  ciągu zam ieci śnieżnej na morzu, na 
A tlantyku naprawiają uszkodzone kable Com m erciale 
Cable Com pany w  ciągu rekord ow ego czasu. —  „M ik ę" 
(aparat radjofoniczny) przy w ypróbow aniu  przez sąd 
przysięgłych  staje się dobrze słyszalnym  w  sądzie. —  
O kręt uratow ał kabel telefon iczny ale stracił kotw icę.
—  Ilość francuskich telefonów  skarbonkow ych  w zra
sta. —  D yw idenda kwartalna A m erican  Telephone and 
Telegraphen Com pany. —  Zaw arcie ślubu przez te le 
fon. —  P rojektow ane połączen ie  telefon iczne pom iędzy 
Sztokholm em  a M oskwą. —  L. Cosper: Studencki kurs 
telegrafji technicznej (c. d.). —  Bandyci okradli w łaści
ciela składu lecz  uwzględnili jego ostrzeżenie o o b e c 
n ości e lektrycznych  przew odów  sygnalizacyjnych. —; 
Zebranie doroczn e i w ybór w ładz A utom atic E lectric 
Incorporates. —  T elefon  transatlantycki użyty do kup
na psa. —  N ow y katodow y przyrząd telew izyjny przed
stawia pełn ię obrazu dostępną do w idzenia pełnej sa
li. —  W estern  Union Telegraph Com pany w ypuszcza 
na 35.000.000 dolarów  ob ligacji dla przeprow adzenia 
ulepszeń poza  N owym  Jorkiem . —  U ciążliw y wzrost 
austrjackich stawek taryfow ych. —  Stacja telefoniczna 
chińskiej dzieln icy San Francisko stanowi praw dziw y 
obraz W schodu. —  Stacja telefoniczna bez persone'u  
obsługującego. —  Słuchawka telefoniczna, nie p ow ie
szona na haczyku, uratowała życie ludzkie.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
KABEL TELEFONICZNY POD ATLANTYKIEM,

R ozm ow y telefon iczne pom iędzy Europą a A m eryką 
odbyw ają się dotąd w yłącznie na drodze radjow ej, co  
przedstaw ia w  praktyce znaczne n iedogodności, p on ie
waż kom unikacja zapom ocą  fal elektrom agnetycznych  
zależną jest od  stanu pogody i pory roku.

W ob ec  w ciąż w zrastającego zapotrzebow ania p o 
łączenia telefon icznego pom iędzy obu kontynentami, 
postanow iono obecn ie  p rze łożyć kabel podm orski te le 
foniczny pom iędzy Arm agh Head w  Irlandji (hrabstwo 
M ayo), a jednym  z przylądków  w  Newfoundland. O d 
ległość w ynosi ogółem  2200 mil m orskich (przeszło 4000 
kilom etrów ), jest zatem  znacznie w iększą niż ta, jaką 
przyjm ow ano dotąd za maksymalną dla porozum ienia 
kablow ego bez pośrednich  stacyj w zm acniakow ych.

Tak znacznej od leg łości projek tod aw cy  jednak się 
nie boją, pon iew aż now y kabel podm orski ma m ieć 
zupełnie now ą konstrukcję, a to dzięki zastosowaniu n o 
w ego spławu m etalow ego o w ysokiej m agnetyczności 
dla krarupizacji oraz nowem u m aterjałow i izolacy jn e
mu, zwanemu paragutta.

R oboty  mają być  zaczęte w  roku bieżącym  przez 
A . T. and T. C -o  (Am erykańską Spółkę T elegraficzno- 
T elefoniczną) i trw ać będą przez trzy sezony, tak że 
kabel zacznie funkcjonow ać w  końcu  roku 1932-go.

(Tel. Prax. 1/2 1930).

DOKŁADNY SPOSÓB BAD AN IA SŁUCHAWEK  
TELEFONICZNYCH. Przepisy dla komisyj odbiorczych  
pow inny w ogóle  być opracow ane w ten sposób, żeby za
lety przyjm ow anego aparatu by ły  niezależne od  subjek- 
tyw nego uznania urzędnika, a jedynie od wskazań zu
pełnie ob jektyw nego przyrządu.

Pragnąc zastąpić sposób odbioru  słuchaw ek te le 
fonicznych zapom ocą  słuchu przez dokładniejszy p o 
miar, firma Ferd. Schuchardt w prow adziła  następujący 
sposób badania tych słuchawek.

Przedew szystkiem  tony nadają się nie zapom ocą 
m ow y, a przez brzęczyk, w ydający określoną ilość 
drgań o stałej amplitudzie przy prądzie zmiennym w ia 
dom ego natężenia i napięcia. B ezpośrednio brzęczyk  
działa na głośnik po łączony  rurą z słuchaw ką te le fo 
niczną, podlegającą zbadaniu. W ahania b łony słuchaw 
kow ej w yw ołu ją  prądy w  cew ce  elektrom agnetycznej 
telefonu ,o tyle jednak słabe, że dla ich dokładnego 
zm ierzenia zachodzi kon ieczność znacznego w zm oc
nienia.

W  tym celu  w  obw ód  cew ki w łącza  się potrójny 
wzm acniak lam pow y i m ierzy wahania prądu w  o b w o 
dzie anodow ym  ostatniej lampy. Dla usunięcia w pływ u 
przebiegającego w tym obw odzie  stałego prądu, zam y
ka się ten obw ód  zapom ocą cew ki indukcyjnej o znacz
nej oporności pozornej, rów nolegle zaś do tej op orn o
ści w łącza się zapom ocą  kondensatora licznik term iczny 
prądu zm iennego. Po pew nym  czasie, przy czem  b rzę 
czyk  działa bez przerw y, —  m ierzy się ilość p och łon ię 
tej e lektryczności, określając w ten sposób  czu łość słu 
chawki.

C ały przyrząd skonstruowany jest w  ten sposób, 
że zamiana jednej słuchaw ki telefonicznej na drugą o d 
byw a się z w szelką łatw ością , dozw alając zupełnie d o 
kładnie porów nać badany przyrząd z zatwierdzonym  
w zorcem . (Tel. Prax. 1/2 1930).

DOŚWIADCZENIA Z PODZIEMNĄ ANTENĄ. In
żynier amerykański dr. James Harries R oges opisuie 
rezultaty otrzym ane przezeń zapom ocą  anteny p o d 
ziemnej, przyczem  odleg łość pom iędzy stacjam i nadaw 
czą a odb iorczą  w ynosiła 650 km. A ntena była  zbu do
waną z czterech  podziem nych kabli o d ługości 15 tn. 
każdy, zakopanych na g łębok ości 1 m. w  rurach o 40 
cm. średnicy, przyczem  kable te szły w czterech  g łów 
nych kierunkach świata. W łączany by ł ten kabel, który 
najlepiej odpow iadał kierunkow i danego połączenia.
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W edług dra Roges rezultaty przeszły  oczek iw a 
nia i dały lepsze wyniki, niż zapom ocą  anten n ap o 
w ietrznych; z tego względu zam ierza on p ow tórzyć d o 
świadczenia na szerszą skalę, a m ianow icie pom iędzy 
Hyattsville (Maryland) i w ybrzeżem  oceanu S p ok ojn e
go ,a w ięc niemal w zdłuż ca łego kontynentu A m eryki.

Opierając się na pom iarach, uskutecznionych przy 
połączeniu  radjofonicznem  pom iędzy Stanami Z jedno- 
czonem i a Francją, dr. R oges tw ierdzi, że szybkość prze 
noszenia się fal elektrom agnetycznych  w ynosi nie
300.000 km. na sekundę, jak to ma m iejsce w  pow ietrzu 
ale o 10% mniej, co  odpow iada szybkości rozchodzenia 
się tych fal po <zięmi. Inżynier Roges by ł już oddaw na 
zdania, że właśnie w ten sposób  głów nie przenoszą się 
fale radjow e, o czem  już pisał w  sw oich  pracach  od 
r. 1908.

(Tijdschrift voor Pos. T. T. 6 29).

TRZECI KABEL PODMORSKI POMIĘDZY NIEM
CAMI A  PRUSAMI WSCHODNIEMI. Poniew aż dwa ist
n iejące kable podm orskie do Prus W schodnich, dostar
cza jące ogółem  12 połączeń  telefonicznych , okazały się 
n iew ystarczającem i, za łożono w  ubiegłym  roku 1929-ym 
jeszcze trzeci kabel podm orski, b iegnący w  tym samym 
kierunku pom iędzy Lebą a Pilawą długości 188 km.

Ten n ow y kabel różni się zasadniczo pod  w zglę
dem  swej konstrukcji od  obu  poprzednich  tem, że kra- 
rupizację (w ykonaną zapom ocą drutu żelaznego o śred
nicy 0,3 mm.) zastąpiono po raz pierw szy przez pupin:- 
zację, która gwarantuje daleko lepsze warunki e lek 
tryczne. ►

D otychczas obaw iano się zanurzania w  m orze -e - 
w ek pupinizacyjnych z pow od u  zbyt w ielkiego ciśnienia 
w od y ; jednakże firmie Siemens i Halske pow iod ło  się 
w ykonać konstrukcję w  zupełności zabezpieczającą pod 
tym w zględem  ca łość cew ek  .Cewki te znajdują się w 
dość obszernych mufach stalow ych, d ługości 4,35 m., za 
kończonych  z obu stron stożkow atem i połączeniam i z ar
maturą kabla.

M ufy rozm ieszczone są co  1 milę m orską (1852 m l. 
K abel posiada środkow ą parę przew odów  1,9 mm., prze 
znaczoną dla radjofon ji oraz 22 czw órki, t. j. 44 pary 
żył, daje przeto ogółem  22 połączenia  telefon iczne z 
L eby do Pilaw y i odw rotnie.

Ogólna waga zatopionego kabla w yniosła 2100 ton.
Z obu koń ców  jego znajduią się stacje w zm acniakow e 
z lampami de Foresta.

(Schw. Handw. 24, 29).

EKSPLOZJA G AZU W  KANALIZACJI BETONO
W EJ *). W  n ocy  z 20 na 21 grudnia 1928 r. miała m iej
sce na przem ieściu Londynu H olborn w ielka eksplozja 
gazu w podziem nej kanalizacji telefonicznej, na skutek 
której stracił życie m onter Thrower.

N atychmiast przeprow adzone dochodzen ie  w yk a 
zało, że przyczyną eksplozji by ło  przenikanie do ka
nalizacji telefon icznej gazu ośw ietlen iow ego, w y d o b y 
w ającego się z pękniętej rury. M ieszanina tego gazu z 
pow ietrzem  eksplodow ała z chwilą wniesienia do stu
dzienki telefonicznej m ałej lampki naftow ej przez m on 
terów .

Z liczby  przepisów , opracow anych  przez w yzna
czoną Komisję w celu  zapobieżenia  podobnym  ek sp loz 

*) W  sprawie przepisów  polskich, zabezp iecza ją 
cych  kanalizacje beton ow e od w ybuchów  gazow ych 
patrz „Przegląd T eletech n iczny"— Nr. 3 z 1929 r. str. 90

jom w  przyszłości, przytaczam y tylko mniej znane u 
nas, a m ianow icie;

1) Cała podziem na kanalizacja telefoniczna, a 
specjalnie studzienki, muszą być starannie w enty lo 
wane.

2) W  studzienkach winny b yć um ieszczone przy
rządy autom atycznie sygnalizujące procent gazu ośw iet
len iow ego, przekraczający przepisaną normę.

3) G azow nia winna n iezw łoczn ie zaw iadam iać za 
rząd telefonów  o m iejscach pęknięcia rur gazowych.

4) Projekty założenia wszelkich kanalizacyj p od 
ziemnych mają być opracowyw ane i uzgadniane przez 
specjalną stałą Kom isję mieszaną, złożoną  z przedsta
w icieli wszystkich zainteresow anych instytucyj.

(Schw. Handw. 1, 30).

ZATRUCIE OŁOWIEM. Kable dalekobieżne z 
płaszczem  ołow ianym  coraz bardziej się rozp ow szech 
niają, podczas gdy w ielk ie magistrale napowietrzny 
stopniow o zanikają zupełnie. Praca przy spawaniu tych 
kabli, jak się okazuje, nie jest nieszkodliw ą dla zd ro 
wia i w yw ołu je niekiedy objaw y specjalnej ch oroby — 
zatrucia ołow iem .

Chory doznaje silnego bólu  głow y, w zdęcia  ż o 
łądka, d ługotrw ałego zaparcia i oblew a się zimnym p o 
tem, podobnie jak przy zatruciu innemi metalami, np. 
miedzią.

Charakterystycznem  jest w danym razie silne na
brzm ienie dziąseł, które nabierają ciem no popielatej 
barwy. U pew nić się można co do "obecności o łow iu  za
pom ocą dokładnej analizy chem icznej krwi.

L eczenie polega jak zw ykle —  przy silnych o b ja 
w ach zatrucia —  na zastosow aniu środków  p rzeczy 
szczających  oraz mleka. Specjalnie przepisują na w e 
wnątrz atropinę i skopolam inę, oraz na zew nątrz —  g o 
rące kąpiele.

U strzec można się od  zatrucia o łow iem  smarując 
przed robotą  ręce tłuszczem , a po skończonej robocie, 
m yjąc się dokładnie i kąpiąc przynajmniej raz na ty 
dzień.

O prócz kablarzy tym samym objaw om  choroby 
podlegają dość często m onterzy pracujący przy akumu
latorach Tudora, oraz malarze, m ający do czynienia z 
białem i farbami jak biel ołow iana, biel cynkow a i t. p. 
Należy rów nież zw racać uwagę na dzieci, baw iące się 
żołnierzam i ołow ianem i lub przeznaczonem i do lalek 
naczyniami kuchennem i z ołow iu.

(Schw. Handw. 1, 30).

TELEFON POMIĘDZY STATKIEM A  BRZEGIEM.
—  W  A nglji (N eevcastle) została pod jęta myśl zorganizo
wania kom unikacji telefonicznej pom iędzy statkami, znaj- 
dującem i się w  porcie , a miastem. Proponow ane jest za 
stosow anie specjalnych  telefon icznych  punktów  przyłą 
czen iow ych  rozm ieszczonych  w zdłuż brzegów  przystani, 
wraz z giętkiem i kablami telefonicznem i, połączonem i z 
aparatami telefonicznem i, które m ogłyby być um ieszcza
ne na statkach. W  portach  handlow ych zaprow adzenie 
takich telefon ów  w innoby się przyczynić do znacznego 
zw iększenia szybkości obsługi ładunków  statków , um oż
liw iając k ierow nictw u okrętu natychmiast po przybiciu 
do lądu skom unikow anie się z biurem przedsiębiorstwa 
okrętow ego na brzegu oraz adresatam i. A nkieta, przepro
w adzona w sprawie now ego urządzenia pom iędzy w łaści
cielam i statków  i władzam i portow em i w ypow iedziała  
się o niem bardzo przychylnie.

(El., Nr. 2673).

SPROSTOWANIA.
1) W  artykule p. t. Akum ulatornia Central Tg. Tf 

w Lublinie w Nr. 1 „Przeglądu T eletechnicznego" w ydru
kow ano om yłkow o na str. 27 wierz 15 od  dołu : „za ledw ie 
100 mm , pow inno b y ć: „za ledw ie 10 mm".

2) W  artykule p. t. Budow a telefonicznej linji kablo
w ej W arszaw a-Łódź w  Nr. 3, str. 86, wiersz 11 od  góry 
w ydrukow ano: „11 pom oc, m ontera", pow inno b y ć : „1 p o 
m oc. m ontera".
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